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„System demokratyczny jest najlepszą gwarancją przeciw samovoli 
i niesprawedliwości władz, gwarancją bezpieczeństwa prawnego i  wolności 
>ednostki, ochrony człowieka i obywatela przed wszechpoięgą państwa11.

Cztery i p § l - p r ip i ( M ® ig
wybory do samorządu

Leżą przed nami dw a projekty  u3 
które rząd wniósł do  laski mar3 

Szatkowskiej Jeden dotyczy wybo3 
rEw radnych gromadzkich, gminnych 
i Wiił-ńatowvcTi; drugi — radnych 
Miejskich. Poddane one bedą pod  
°brady sesji nadzwyczajnej, k tóra 
rozpocznie sie w  najbliższy t>iatek.

Projekty  te m aja wyprowadzić 
6a 3z samorząd z tragicznego a tanu 
skostnienia, całkowitei separacji od 
społeczeństwa, naprawić wielki bład, 
Popełniony jeszcze w  r. 1933, pogłę3 
hiany stale przez naciski ,często nie* 
kgaH e. władz nadzorczych. D oszło 
Przecież do  tego, że kardynalna za9 
8?da na której musi się opierać każ3 
da praca zbiorowa — zaufanie, zos3 
taia w  samorządzie zgubiona bez re* 
szty. Przepraszam, odnaleźli ja pp. 
starostowie, ale przywłaszczyli sobie.

I  powstał taki dziwoląg, że wybo3 
t*V w gromadach, gminach i pow ia3 
łach odbyw ały sie nie pod  znakiem 
wyszukania ludzi cieszących sie zau3 
^niem  społeczeństwa, ale takich tył* 
ko którzy mieli zaufanie starosty. 
łT .c wreć dziwnego, że szmorzad te* 
ry+orialny. ta powszechna szkoła oby 
v.-ateVuy przestał właściwie istnieć.

Pogotowie wojenne
a r m i i  f f r s T c c r r . k i s *

Dstatnie, powtarzające sie naloty 
^'eznanych sam olotów na terytorium  
Francji od strony granicy pirencj* 
skiei. wywołało niezwykłe wzburzę3 
rde w  całym państw ie. Cała prasa 
Przepełniona fest żądaniami natych' 
Piastowego zastosowania wszelkich 
Srodków  zapobiegawczych, któreby 
r»a nr-yszłv raz uniemożliwił’? fow  tó 
Ter-rie sie tego rodzaju prowokacji.

Równocześnie rzad francuski za3 
r'"1--! J p 0rro+̂ >-t”ie w oiskow e na tery* 
tc tiu ir przyległym  do granicy pire3 
'eiskiei. Posterunki graniczne zosta­
ły obsadzone dywiziami piechoty. 
°ddziałami baterii przeciwlotniczej i 
Przrri-^rlotniczych karabinów  masz'-3
k©wych.

•Agence Espagne" podaie, ze 9 sa* 
które bom bardow ały okoli 

55 Orgeix na w schód od  Ai-c i es 
Fnerms, w edług opowiadania jedne3 

z naocznvch św iadków  nalotu 
Przybyhr z H iszpanii znajdującej się 
^  rekach faszystowskich.

A  jeśli szitoła powszechna iest zam3 
lcnieta, to  po  diabła i dla kogo mają 
istnieć licea i uniw ersytety?

T o  też, k iedy przeglądam y rządo* 
wy projekt ustaw y o ordynacji dla 
samorządów, na każdym  kroku wi3 
dzimy intencję, zmierzaiaca do przy* 
wrócenia sam orządowi zaufania spo3 
łeczeństwa. I  to jest na jraźn ie jsze  w 
va!ti tej ustawie.

Jakaż droga zmierza rząd ten głó* 
w ny cel osiągnąć?

Przede wszystkim  — jak to  czyta3 
my w  uzasadnieniu do  ustaw y — 
przez podniesienie przepisów w ybór 
czych, nie wyłączając przepisów szcze 
golowych o charakterze techniki w y3 
borczej. do godności norm ustaw o3 
wych i przez ustawowe zawarowanie 
praw  i obow iązków  zarówno w ybór3 
cy jak i władz. D otychczas w ybory 
były regulowane przez kilka paragra­
fów. znajdujących się w < g iłnej us3 
t-jwie samorządowej z r, 1933 ’ przez 
szczegółowe regule miny wyborcze 
w ydaw ane w drodze rozporządzeń 
przez M inistra Spraw W ew nątrz3 
nych.

Z  grzebaniem pełną ręka władz ad 
nńnistracyinych w samorządzie, rzad 
postanow ił zerwać. Oczywiście sta3 
nie sie to  dopiero w tedy faktem. ;e 
ś'i M inister Spraw W ew nętrznych 
zdoła odpow iednio przestawić tak3 
żyke władz starościeńskich i woje3 
v. ódzkich. jeśli władze nadzorcze 
zćlołai a odzwyczaić od traktow a lia 
sam orządu niemal iak swego fol3 
warku.

D ruga dodatnia strona projektu  
rządowego, to  zerwanie z zasada ja3 
wności. D otychczas było tak, ie  oby 
watele wsi zbierak się w  jakimś miej3 
scu i tam  jawnie - - pod bazyliszko3 
wym a  często m agnetycznym wzru 
kięm w ładzy — wybierali radnych 
gromadzkich. W y b o ry  zaś taine m o3 
gdy być tyłka- w tedy zarządzone ie3 
Kii iedna trzecia w yborców  tego za3 
żądała. W  projekcie rządow ym  prze3 
pis ten został odw rócony: w ybory sa 
- r-PRTiły ta ire , a ty lko  poszczególny 
wyborca może sonie złożyć swói głos 
ustnie do protokułu . Poza tym szereg 
pizepisów  szczegółowo i dodsbiio  
reguluje udział czynnika obvwatełs3 
kiego w samym procesie głosowania, 
ustalania i obliczani? głosów; prze3 
dłużone również zostały terminy zgła 
szrnia protestów vryborczycb

Te wszystkie zasady, o k tórych 
wyżei mówiliśmy, stanowia bezsprze

cznie dodatnie strony projektów  rza3 
dowych. Ale są i ciemne. D o  tych 
należy zaliczyć przede wszystkim  
mieszany sysiam obliczania głosów 
zależny od ilości m andatów  — 
gu w ybbrdf*— J-su  oKręg jest iedno 
ic.0 aw um andatow y system w ybór3 
czy jest czteroprzym iotnikowy, jeśli 
okręg w yborczy ma 3 lub wiecei man 
datów  system jest jp ęclc przym iotni3 
kow v z zastosowaniem m etody H o n 3 
dta. Ponieważ zaś geometria wypór* 
cza będzie zależna całkowicie od 
władz adm inistracyjnych, więc i z» 
stosowanie proporcjonalności, od 
tych władz będzie zależne.

W  zastosowaniu tvch. że sie tak 
wyi azimy czrerech i pół przym iotni1 
ka d o  wyborow sam orządow ych kry  
je sie tenuencja dziś jeszcze m odnej 
walki z partyjnictw em . W  tym  Sa3 
mym k em nku zmierza zresztą iesz3 
cze wyraźniej zasada „wolnych Jisttt, 
zastosowana w  projektach rzado* 
wych. Przy istnieniu m onopolu dla 
list partyinych, można było w ykreś3 
lit nazwisko na liście, ale nie można 
było nazwiska dodać. Był to  system 
„list sztyw nych44. Obecnie każdy oby 
watel może sobie wybrać z każdej 
listy partyjnej iedno jakieś nazwis3 
ko uzupełnić innymi nazwiskami z 
innych list party jnych i na taka „wła3 
sna44 listę głosować. T o  sie właśnie 
nazywa system „list wolnych*4.

Sprawiedliwie jednak należy j.rzy* 
znać, ze choć z projektów  wyraźnie 
bije niecheć do partii, do zorganizo3 
wanych grup politycznych, to  jednak 
pracy tym  grupom  nie um ożl‘wia sie 
— w przeciyueństwie do ordynacji 
sejmowej z 1935 r., k tó ra  chcąc cał3 
kowicie zamknąć parlam ent przed par 
tiami, zamknęła go przed... społeczeń 
stwem.

Z b r o j e n i a
Stanów ZjBdimzonycli

LONDYN. W ed łu g  doniesień z 
W aszyngtonu  K ongres uchwalił no­
we kredyt}3 w wysokości 3 5,8 milio­
nów dolarów , przeznaczonych na 
zbrojenia m orskie S tanów  Z jedno­
czonych. W  zwia.zku z tym  dzien­
niki am erykańsku  r l t •• T jrr 
ws/f- J -i^zKie krążow niki bu-
qo1. ane w ram ach nowego p rog ra­
mu m orskiego Stanów3 Zjednoczo­
nych spuszone zostaną na w oaę już 
w pierw szej połowie lipca.

Zamach dynamitów]/
w Tientsinie

LONDY N. W edług  doniesień z 
S zanghaju  w T ientsin ie dokonano 
zam achu dynam itow ego w m iejsco­
w ym  teatrze . Nieznani spraw3cy, 
przypuszczalnie nacjonaliści chińscy 
um ieścili w tea trze  m aszynę piekiel­
ną o niezw ykłej sile wybuchi>wrej. 
W ybuch nastąp ił podczas przedsta­
w ienia. S to  osób z- stało zabitych 
około 500 rannych. G m ach tea tiu  
został częśc,ow3o zburzony.

Po w ybuchu rozgryw ały  się sce­
ny dantejskie. W ydobyw anie zabi­
tych i rannych z pod gruzów tea tru  
trw ało  kilka godzin.

Jedno sie jeszcze nasuwa pytanie. 
Ponieważ pro jek t ordynacji w ybór3 
czej dla 6 wielkich m iast z kuriauu, 
zgłoszony już daw no do  laski mar* 
Sułkowskiej, dalej w  sejmie tkw i i 
ponieważ ten stary kuiialny projekt 
w zestawień u z dwom a nowym i wy* 
glada jak grubsze jakieś nieperozu3 
mienie — więc czy rząd zamierza sra* 
tu t dla 6-ciu wielkich miast z sejmu 
wycofać. Logika mówi, że tak. Zc» 
łączym y, co powie rząd.

Janusz Janow ski
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w wielkim wyborze po cenach niebywale niskich

*. DfEiLER Kraków, 1 tp^ska 20

♦o
♦«►
4
♦
*♦
♦
♦



KRAKOWSKI KLFIER PORANNY

Na marginesie 3 'accuse MMw w Hiemczccti
„ b ł ą d z ą " . . .

W er ora i donieśliśmy o dw ukrot­
nym naruszeniu granicy polskiej 
przez sam oloty niemieckie. Pisaliś* 
my. że to już piąty tego rodzaju wy* 
padek w  b. miesiącu. Niemcy , gdy 
ich przychwyci się na podobnych 
w ypadkach naruszenia czyjejś grani' 
cy tłumaczą, że zabłądzili... Rzecz ja* 
sna, takie tłumaczenia nikogo nie 
przekonyw ują. Jakoś ostatnio za czę 
sto zdarza się lotnikom  memiec* 
kim „zbłądzić" na cudze terytorium . 
Lotnicy niemieccy „błądzą" nietylko 
na terytorium  polskim , ale również 
i na francuskim. O czeskiej granicy 

, już nie wspominajmy. Przecież dzień 
w dzień dowiadujem y się o przek>- 
tach bom bowców niemieckich nad 
Sudetami. Zastanawia |ące, że akurat 
nie w pobliżu granic: polskiej, Cze* 
skiej i francuskiej L tn icy  niemieccy 
traca orientację. Tracą erientacię w 
warunkach atmosferycznych nader 
pom yślnych.

Prasa francuska donosi z 1 'non5 
ville, że

„niemiecki wojskowy samolot z 
niewiadom ych przyczyn dostał się 
aż 30 km  poza grau,cę sweg kra* 
ju, w okolicach Thionw lle. Samo* 
loty francuskit stacjonowane w

. .. ,:K - ip w przestw o
rza i zmusiły sam olot nfcim ..! •
do zawrócenia do swego kraju. Sa
m olot niemiecki musiał jednak lą*
dować przym usowo z pow odu bra
ku  benzyny specjalnej, która mógł
dostać w  M etzu".
„Zabłądzić" 30 kim w głąb kraju 

przy pięknej pogodzie to  istotnie nie 
zwykłe „roztargnienie".

Należałoby wreszcie położyć kres 
tego rodzaju „błądzeniom ". Niemcy 
muszą zrozumieć, że nie wolno usta’ 
wicznie naruszać granic państw ju* 
werennych. O pow iadania o „zabłą* 
dzenach" nadają się raczej jako baj’ 
k> dla dzieci i to  dzieci najmniej* 
szych. K . M.

W Y JA ŚN IE N IE

Zamiast dyskusji, polemil. i krzyku 
posiadam  małą pretensję:
Poznać O Z O N ai zwolenników  
Nietyle tezy, ile... pensje.

A l wili

J a m i e "  pod zn ak iem  
n a cjo n a lizm u

Donosdiśmy juz kilkaicrotnie o 
fermentach nac,ona'istycznych. jakie 
przenikają obecnie „Zarzewie". Obe* 
cnie okazuje się, że poza „Falangą" 
również ruch t. zw. narodow o—pań* 
•stwowy odszczepieńców endecji u* 
siłuje zapuścić w  nim korzenie. O to 
w  warszawskim  oddziale „Zarzewia" 
odbył się wczoraj referat Z dr. S* Ta 
la pt. „D rogi i manowce polskiej 
myśli narodow ej".

T ak  się zawsze dziele z grupkaim , 
które opierając cię wyłącznie na tra* 
dycyjnych zasługach, straciły łącz* 
ność z masam' społeczeństwa i pie‘ 
lęgnując swą izolację całkowicie się 
w yobcowały.

Czytajcie
„alboalbo”

Związek Polaków  w  Niemczech 
złożył do rąk m inistra spraw wewnę* 
trznych Rzeszy D ra Fncka obszerny 
memoriał obrazujący położenie Po* 
laków  wr Niemczech.

M em oriał ten jakkolw iek utizyma 
ny w tonie łagodnym  jest 1 rzyczą* 
cym oskarżeniem pod adresem władz 
Trzeciej Rzeszy.

Om awia on slosunk we wszyst­
kich dziedzinach życia publicznego 
polskiej mniejszości w Niemczech.

Nie podobna w całośc* zamieścić 
tych wszystkich szczegółów w nim 
zawartych a świadczących o nieslycha 
nych szykanach stosowanych wobec 
Polaków  przez n.emieckie władze ad 
m inistracyjne, organizacje hitlerow* 
skie, przemysł, duchowieństwo i 
wszystkie czynnik’ publiczne i piv* 
watne w  Hitlerii.

W eźm y taką sprawę jak szkolni­
ctwo. Pisaliśmy o tym  niejednokro* 
tnie. Szkolnictwo polskie zwalczane 
jest przez to r że rodzice polscy, któ* 
rzy posyłają dzieci swoje do szkół 
polskich, albo polskich przedszkoli, 
nie otrzymują żadnych zapomóg dla 
dzieci, nie otrzymują pomocy zimo* 
wej j innego rodzaju wsparć oraz pra 
cy.

Polskim nauczycielom, którzy po* 
s iad iją  obywatelstwo memizckie, 
którzy otrzymali wykształcenie na 
polskich Seminariach Nauczyciel*
skich odm awia się zezwolenia na nauczaili.,

Nauczycielom szkoły po w.-. ..g5
nej odm awia się w restauraciach po* 
dawania pottaw  ...

M aturzystom  polskim  utrudnia się 
w ybór i dostęp do uniwersytetów.

O trzym ują oni legitymacje i zeszy 
ty studiów  w... żółtym kolorze... a 
wiec sa tak samo traktow ani 'ak stu* 
denc, Żydzi (!)

Jak to zwykle bywa: zaczyna się 
na Żydach a kończy na.... W arto , a* 
by sobie to  zapamiętali nasi naślado* 
wcy „zwyczaiów" nazistycznych.

Przejdźmy do dziedziny gosjiodar 
czej.

W  stosunku do polskich banków 
i polskich spółdzielni rolniczych pro 
■radzi się ze strony niemieckie; boj- 

kot.
Z akup tow arów  w polskich spół* 

ozielniach, jak w  ogóle utrzyrnywa* 
nie stosunków  kupieckich z polski* 
nu instytucjam i okieśla się jako zdra 
de stanu, aby w ten sposób klientów 
predzej i łatvriej móc od tychże od 
straszyć.
N ie lepiej dzieje się na odcinku pra
cy.

Polak nie może, albo z wielką tru* 
,dnością otrzymuje prace jeżeli nie na 
lezy do Niemieckiego Frontu Pracy.

W ystarczy, aby się przyznano do 
narodow ości polskiej, by utracić u 
niemieckiego pracodawcy pracę.

K to chodzi do szkoły polskiej, al* 
bo nie jest członkum  Hitlerjugend, 
z trudnością znajdzie miejsce jako u* 
czeń. Istnie ją zalecenia, że tylko czło 
nkowie Hitlerjugend mogą być przy 
ieci ako uczniowie.

Doszło na tym punkcie do takhh  
potworności, że członek ludności poi 
skiei w Niemczech, k tóry  ma war* 
sztat rzemieślniczy obawiał sie przy* 
jać w naukę własnego syna który 
chodził do polskiej szkoły ; nie na* 
leżał do Hitlerjugend. (!)
A  juk wygląda współudział w życiu 
publicznym?

arówno w gminach jak i w in* 
nych instytucjach o chaiak terze pu* 
bliczno — prawnym, jako też przed* 
stawicielstwach obywatelskich, stano 
wych, gospodarczych nie bierze Iu» 
dność polska udziału, ponieważ nie

ma ona do nich dostępu z prawem 
zastępstwa i głosu.

Z  pow odu użjweania polskiego ję* 
zyka ojczystego w stosunkach oso 
bistych, a nawet także w  grome ro ’ 
dżiny członkowie ludności polskiej 
w Rzeszy byli niejednokrotnie nara* 
żeni na osobiste upośledzenie ze stro 
ny niemieckiej,

W  w ojsku zabrania się Polakom 
rozmaw iania po polsku w czasie po 
pozasłużbowym  i brania udziału w 
czasie urlopu w polskich imprezach.

Imiona polskie, które posiadają 
odpow iednik w  formie niemieckiej, 
nie sa w  ogóle dopuszczane do wpi> 
sania w  akty stanu cywilnego.

Polskie nabożeństwa w kościołach 
usuwa się coraz liczniej i zastępuje 
sie nabożeństwami w języku niemie* 
ckim. Członkowie ludności polskiej 
z pow odu otwartego przyznawania 
sie do narodowości polskiei zostają 
obrażeni, napadnięci albo sponiewie* 
rani.

Stosuje się bo jko t gospodarczy 
wobec tych, którzy przyznają się do 
narodowości polskiej, coś na podo* 
bieństwo pikietow ania sklepów ży­
dowskich w Polsce....

Życie stowarzyszeń polskich jest 
me do znie nenia. T aki urząd tajnej 
policji państwowej żąda usunięcia 
wszystkich obywateli polskich ze sto 
v-arzyszeń kulturalnych ludności poi 
-kici w  Niemczech i zabrania im 
działamosć w towarzystwach. Poli* 
cja odm awia niejednokrotnie zezwo* 
hn ia  i a wystawianie polskiego prze* 
:dstawienia,

cytować dalszych 
przykładów  lojalnego przestrzegania 
dellaracji Rządu Rzeszy N iem ie’ 
ckiej z 5 listopada 1937 przz o rgan i 
wykonawcze tego rządu. Natych* 
miast po  ogłoszeniu tej deklaracji, 
która miała stanowić prezent na pię­
ciolecie sprawowania teki ministra 
spraw zagranicznych przez p. Becka, 
pisaliśmy, że wszelkie pakty  zawiera 
ie z Niemcami mają to do siebie, że 

Polska skrupulatnie, może nadto 
skrupulatnie je wypełnia a strona 
prze. iwna przechodzi nad nimi lek* 
ko do porządku; że pakty  te i dekla* 
rach  mai<j jednostronny charakter. 
Polska lojalni, je wypełnia a Niem* 
cy ( tyle o ile im na to  pozwala „bi* 
blia ujma w słynnym „M rin 
Kampf" Fuehrera.

I, jak to sobie w ytłum acz/ć, że po 
łożenie Polaków  w Niemczech po 
ukazaniu sie deklaracji polsko — nie 
mieckiej z 5 listopada 1937 r. pogoi* 
fzyło się jeszcze więcej?

Ą  może tym, że Niemcy wierzą w 
bliskie nadejście dnia, „w którym  je* 
de-n namiot zostanie rozpięty nad ca* 
la niemiecką ziemią ‘ — jak to głosi 
wierszyk zamieszczane na śv i.ide* 
ctwach szkolnych uczniów szkół po­
wszechnych w G dańsku.

B ° < tyż można zrozumieć inaczej 
tunet Niemców maszerujących pro* 
wokacvjnie w m undurach hitlerow* 
skich po miasteczkach polskich na 
Pom orzu i odbywających podejrzą* 
r.e ćwiczenia, rozwieszając na drze* 
wach czerwone chorągwie r.e swa­
styką?

M emoriał Polaków złożony minis- 
irow i spraw wewnętrznych Trzeciej 
Rzeszy |est typow ym  przykładem  
wrogiego, nienawistnego odnoszenia 

•jsie Niemiec do Polski, jest dowodem 
ze co innego głosi sic o Polsce z wy* 
sokiego miejsca urzędowego w Ber­
linie a co innego „wyczvnia“ w prak* 
tyce. A  dalej, unaocznia on światu, 
że perfidną m jest żądanie Trzeciej 
Rzeszy autonomii terytorialnej dla 
N iem ców sudeckich w Czechosłowa 
cji, skoro stosuJe ona wobec mniej*

..szóści polskiej u siebie szykąny ne> 
gliżujące wszelkie pojęcia o  lojalny*0 
w-i/wiązywaniit się z przyjętych zobo 
wiązań m iędzynarodowych.

K U P U J E S Z
Z D R O W 5E!
Ż Ą O A 1 Ą C  TV LKO

„ O L L A "

jOŁIA
gu m  J

UotOpcLtUJL
40-LETN IE  DOŚWIADCZENIE r* ' h '>!!Lh 5 NOWOCZEŚNIE URZĄDZONYCH FA8RY .,| 
PATENT AMERYK. DR.6ALO&A Nr.lW*?°tS*

Nasi zaś hitlerofile, począwszy o j  
p. Studnickiego i Cata — M ackew i' 
cza, a na endo — oenerowskich skon 
czywszy, niech mają ustawicznie 
przed oczyma to  straszliwe: „oska** 
żarn" Polaków  w Niemczech, gdy 
będa próbow ali nakłonić Polskę do 
przy jaznego współżycia z ’1 rzecią 
Rzeszą, gdy będa orędować za opo' 
wiedzeniem sie Polski po stronie Nie 
miec przeciwko Czechosłowacji.

Niech pamiętają o hitlerowskich 
m aksym ach;

„Przez „polski korytarz" zosta* 
ly Prusy W schodnie oddzielone 
od Rzeszy i w ten sposób pow sta' 
la rana polityczna, k tóra po dzień 
dzisiejszy się nie zagoiła. N iew ąt' 
pliwie m ożnaby było znalesć inne 
drogi ceiem umożliwienia polskie” 
go handlu m orskiego".
Inne drogi ,.
Może p. Studnicki, który  nie da W' 

no odpow iadał pewnemu młodernn 
Polakowi z pom orskiego na frapują' 
ce pytania zechce łaskawie. iako w /  
bitny znawca stosunków niemieckich 
i bezinteresowny germanofil, wyjaś' 
nić o jakich to  „innych drogach" rny 
ślą Niemcy...

Bo wszakże — zdaniem „przyja' 
ciól" naszych z nad SpręwY

...„Sztuczna szyja, łącząca Polskę 
z Bałtykiem, nie stanowi pewnej 
podstaw y dla rozw oju polegi mor' 
skie)...."
Sztuczna szyja...
Zaiste, najwyższy czas, aby Polska 

weszła na właściwy szlak poi:w ki z*1 
granicznej i odpowwdnic zastosowa' 
•la sankcje wobec know ań niemiec' 
kich W iesnerów , którzy po płebiscy* 
cie w  Niemczech telegrafowali do 
I litle ra :

„M y jesteśmy szczęśliwi przesy' 
łajać panu nasze najserdeczniejsze 
życzenia z okazji tak wspaniałego 
w yniku „Jungdeutsche Partei f ° r 
Polen, Senator Rudolf W ies rei • 
Polska będzie także szczęśliwa l "  

śli swrawoia Niemców typu p an o ^  
W iesnerów , U ntzów  i H asubachór'• 
osadzoną zostanie w miejscu, ic^S 
odpowiedzią na polskie: „(accuse 
w Niemczech, będzie taki conal' 
mniej krok stanowczy, jak demarche 
u rządu czechosłowackiego.

Ster

Cios w Czechosłowacja 
zaczadzenie mi g o sp o ­

darczymi Trzeciej RzefZT
W iedeń. Koleje państw owe aus*11* 

ckie, które przeszły pod |eden wsp0 
ny zarząd z kolejami Trzeciej Rze’ X 
podw yższyły taryfy tranzytowe 
8 do 44% . Jest to cios wymiiM-0 . 
przede wszystkim  w Czechosłowa-:̂ * 
Równocześnie zamiary większego 
żytkov.ania portu  w  Trieście P*2'"  
Czechosłowacje poważnie odpa- ‘

— oOo—
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Ciężkie chwile
socjalistycznej

Francuska Partia Socjalistyczna 
(S. F. I O .) przechodzi obecnie bar' 
dzo ciężkie chwile. Trzydziesty pią* 
ty Kongres, jaki w  ostatnich dniach 
odbył się w  Royen, potwierdził te 
wszystkie obawy, iakie m usiały bu* 
dzić w  obozie demokratycznym  całe* 
go świata, fermenty, rozgrywaiace 
się w  łonie tej partii.

Kongres zwołany był dla dwu 
spraw : załatwienia zatargu z grupą 
M arceau Piverta i iego okręgu S.:k'- 
wany, rozwiązanego przez władzę na 
czelną partii, Komisję A dm inistiacyj 
ną, oraz dla rozważenia obecnej sy* 
tuacji wewnętrznej Francji, ustosun* 
kowania się do  rządu Daladier, pier* 
wszego rządu, nie będącego reprezen 
tacja Zgrom adzenia ludowego, oraz 
zajęcia stanowiska wobec rozluźnię* 
nia się więzów, łączących poszcze­
gólne ugrupow ania frontu  ludowe* 
go. T a  ostatnia spraw a była wy ni* 
kiem złamania dyscypliny organiza* 
cymej frontow o — Iudowei przez ra* 
dykalów  z okręgu Saintes.

Już pierwsze dni K ongresu przy* 
niosły potwierdzenie istniejącego fa* 
ktu. O to  w głosowaniu nad sprawą 
M arceau Piverta nieliczna większość 
delegatów przegłosowała nie udziele 
nie grupie jego amnestii domagając 
sie jedno — miesięcznego zawieszę* 
szenia iej w  prawach członkowskich 
i dopiero następnie przyjm owanie

jej z pow rotem  do szeregów organi* 
zacyjnych.

Takie stanow isko Kongresu nie 
zadowoliło M arceau Piverta, k tóry  
ogłosił, ze wobec tego przystępuje 
do tworzenia nowej organizacji SuCia 
listów  — rew olucjonistów. Rozłam 
w łonie S. F. I. O . stał się faktem  do* 
konam m .

Ale jeszcze bardziej w  istocie rze* 
czy doniosłym i były następne dni o* 
brad  kongresow ych. U jaw niły się 
tam dw a krańcowo sprzeczne stano* 
wiska, z których jeano, w  swej nzj* 
jaskrawszej wypowiedzi, zadz:wia 
stawianymi tezami: nawiązania za 
wszelka cene stosunków  z państwa* 
mi totalnym i, d a  część partii soc:a* 
listycznej uważa, że pod  żadnvm  po* 
zorem nie w olno dopuścić do nowe 
wojny światowej. Raczej ustąpienie 
z własnych postulatów , raczej ciągłe 
cofanie i podporządkow anie się, niż 
możliwość nawet konfl k tu  zbiojne* 
nego z szantażującymi nowa wojną 
państw ami faszystowskimi.

Nie m ożna wręcz pojąć tego rodzą 
ju stawienia sprawy. Czyzby do tej 
pory nie zrozumiano ieszcze, że nie 
ma kresu ani granic dla apetytów  r.o 
Woczesnego, bynajm niej nie nasyco* 
nego ieszcze imperializmu państw  to 
talnych. Takie beznadziejne cofanie 
sie nie może z natury rzeczy prawa* 
dzić do niczego innego, jak +yłko do

zniszczenia tej sprawy, k tóra właśnie 
przecież usiłuje się obronić dc zni* 
szczenią idei wolności.

Starcie się dw u przeciwstawnych 
sobie grup w łonie S. F. I. O . nie zna 
lazło copraw da bezpośredmeg z wy* 
razu w życiu organizacji. Znaleziono 
furtkę kom prom isowa i dano pełno* 
mocnictwa sociahstycznej grupie par 
lamentarnej co do popierania polity* 
ki rządu Dalad-er. Ale oczywistą jest 
rzeczą, że takie rozwiązanie sytuacji 
nie iest jej rozwiązaniem,

, W ynik i K ongresu francuskiej par' 
tii socjalistycznej budzić musza bar* 
,dzo poważne refleksie w  obozie de* 
m okratycznym . Z  jednei strony na* 
stąpiiO osłabienie jej szeregów po* 
przez dopuszczenie do  rozłamu, co 
dziś, w chwilach tak  szczególnie cięż 
kimi plamami znaczących sie na ho* 
ryzoncie europejskim , może odbić 
sie bardzo nieszczęśliwie na losach 
demokracji francuskiej Z  drugie i 
zaś ujawnienie się tendencji ugodo* 
wych świadczy o uginaniu sie i aper 
cypowam u półświadom ym  postula* 
tów  totalnych mocarstw,

Pomimo to wierzymy, że socjaliści 
francuscy potrafią przezwyciezyć o* 
becne ciężkie swe położenie i znowu 
partia cała jednolicie w kroczy na 
szlaki swego dziełowego rozwoiu.

K. Nam ysłowski

b o m b a r d o w a n i e  —
dobrodziejstwem ludzkości I

W  ostatnich dniach na łamach pra 
Sy polskiej pojaw iła si~ taka skrom* 
na notatka:

Hitlerowskie czasopismo ,.Ar* 
chiv von Biologie u. Rassen * Ge-' 
sellschaft" w ydrukow ało w  trzy* 
dziestym tomie artykuł p. t. „Ko* 
rzyści bom bardow ania powietrzne 
go ze stanow iska doboru  rasowe* 
go i higieny społecznej". A utorem  
artykułu  jest jeden z wyższych o* 
ficerów niemieckich. O to  jak uza* 
sadnja on swój „genialny" i k r w i  * 
5 erczy pom ysł:

„O d bom bardow ania ucierpią te 
części m!asta, k tóre są naigeściej 
zamieszkałe, gdzie gnieźdź: się naj 
biedi ;ejsza ludność, k tóra nie dba
0 życie..., spoełczeństwo w ten 
sposób zostanie od niej zwolnio* 
ne....“

„Z drugiej strony w ybuchy cię­
żkie! bom b wywołują wiele wy* 
padków  postradania zmysłów. Lu 
dzie o słabych nerwach nie w ytrzy 
m aia takich wstrząsów. W  ten 
sposób bom bardowanie przyczy­
ni sie do w yobcow ania neuraste­
ników  i do usunięcia ich po  za na­
wias życia społecznego. Po tym  
iak ustali się liczbę chorych nerwo 
wo, pozostanie ty lko v:s2Cze stery 
łizowanie ich dzieci i w  ten sposób 
zaoewniony będzie należyty do­
b ó r rasy".

Brakuje w prost słów  dla oddania 
imzuć. jakie w  każdym  człow iiku 
Wywołać muszą te niepoczytalne wy 
Wody hitlerow skiego rasisty.

1 ) zwierzęciu można powiedzieć, 
fce jest krwiożercze, czy drapieżne, 
ale przecież tak  każe m u przemożny 
instynkt. D la człowieka, żyjącego w 
kraiu szczyczącym się swym postę­
pem materialnym, nie bvłobv żadue* 
go wvtłuniaczenia. gdyby nie okoli* 
erność, że śm aiopogląd jego ksztab 
tuie sie pod  obuchem tępej tyranii 
totalnego państwa.

T o  sa przecież objaw y typow ego 
zboczenia, jakiegoś potw ornego zwy 
rodnienia. które samo już służyć rno 
że iako kapitalna antyteza rasistow ­
skich doktryn hitleryzmu.

Jeżdi iuż jednak kanclerzowi H i­
tlerowi zalezy na popraw ie rasy, to 
czemu nie wprowadzi stałego perio* 
clycznero bom bardow ani i m iast nie* 
tnieckich?

szałem autarkii ogarniętego 
kraiu iest ieszcze i ta korzyść że nie 
'Wywozi sie cennych surow ców  niepo 
trzebpi.e zagranicę.

D yktato - gospodarczy i minister 
lotnictwa Trzeciei Rzeszy marszałek 
* ■ "ring we własnym zakresie zarzą­
dzić może w  permanencii naioierw 
bom bardowanie, a potem pilne zbie* 
ranie odłam ków  bom b. Bezrobotni 
dopóki sie ich nie w ytępi yy imię 
czystości rasy. moga przy tvm  zna* 
Jeść zaiecie. Neurastenicy postrada* 
ia zmysły, poczem skastruie sie ich 
dzieci i w  ten prosty  snosóh genial* 
na rasa germańska pozbędzie sie o* 
stateczni? biologicznie szkodliwego 
pierwiastka.

A  w  rrzeprow adzonym  po tych e* 
łiminaciach plebiscycie na postawio* 
ne pytanie: Czy chcesz od nitra być 
milionere*” i godzisz sie na coroczne 
twórcze nom bardowanie zdrowo 
tn< , 101% ludności stanowczo zde­
cydowanie i radośni? odpowie- Jak 
daiac tym samym wbrew os -czerczym 
pogłoskom  masońskiej i fołksfrento* 
we i prasy zagranicznej nowy w spa­
niały dow ód przywiązania i podzi­
wu dla Fuehrera.

Heil H itler1
Iw

Uczczenie zasług
Prof. Ludwika Krzywickiego

Na ostatn im  walnym  z«braniu 
członków  T ow arzystw a PolityKi 
Społecznej p rzy ję to  przez aklam ację 
wniosek prezesa  To warzy stw a  b. 
m inistra G ustaw a Sim ona o nada­
nie prof. Ludw ikow i K rzyw ickiem u 
członkostw a honorow ego T o w arzy ­
stw a Polityki Społecznej w  uznaniu 
w ybitnych zasług  dla sp raw y  sp o ­
łecznej. W  w ygłoszonych przy  tej 
okazj, przem ówieniach podnoszono 
zasługi prof. K rzyw ick;ego na polu 
naukow ym .

Zapow iadane na  „D N I K R A K O W A ", 
otw arcie Pierwszego Salonu  Związków Za* 
w odow ych Tolskich A rtystów  Plastyków  
w now o w ybudow anych  salach „D om u 
m u P lastyków  w K rakow ie przy  ul. Łob« 
zow skiej L. 3. — o d by ło  się w dniach 4 
i 5 bm. w e form ie bardzo  uroczystej.

N areszcie artyści m ają swój w łasny lo ­
kal w ystaw ow y, k tó ry  nie ty lko  jest wyma* 
rzonym  w nętrzem  na  pokaz dzieł sztuki 
aie ma jeszcze tę zaletę, że jest w łasnością 
sam ych artystów .

O tw arcie Pierw szego Salonu odbiło  się 
g łośnym  echem w sferach kultu ralnych  
K rakow a

W  dn iu  4 bm. o godz. 18*tej o dby ł się 
w ernisaż p rasow y S A L O N U  w  obecności 
przedstaw icieli p rasy  i zaproszonych goś* 
ci. W  czasie zebrania przem ów ił do  zgro* 
m adzonych prezes honorow y Z w iązku W in  
czaty  W odzinow ski, podkreślając w ażność 
pow stania tej now ej placów ki, n iezbędnej 
dla rozw oju  w spółczesnej, żywej p lastyki 
polskiej. Z  kolei przem aw iali art. rzei* 
b:arz Ludw ik Puget oraz art. m alarze Lu< 
geniusz G eppert i T adeusz C ybulski.

N astępnego  dn ia  w  po łudn ie  (5 bm) 
od by ło  się uroczyste otw arcie S A L O N U  w 
obecności przedstaw icieli R ządu i Prezv» 
d um  M iasta. O tw arcia dokona ł w  LmieniJ 
Pana M inistra W R . i O P. P. K urato r D r

Siypiński, w  obecności P. W iceprezydenta 
.m iasta D ra  St. K lim eckiego

Licznie zebrana nubliczność, w ypełnia, 
jąca szczelnie sale „D om u Plastyków1* juz 
s.-mą obecnością sw oją zadokum entow ała 
żywe zainteresow anie plastyką.

N a  w stępie przem ów ił k ró tko  Prezes 
R ektoi Di A d o lf Szyszko * B ohusz. W  o» 
gólnych zarysach przedstaw ił dzieje pow* 

I stania „D om u P lastyków ", zaznaczając rów  
r.iKześnie, że w obec faktu  otw arcia własne* 
go lokalu  w ystaw ow ego Związki Zaw odu 
we Pol. A rt. P lastyków  odw ołu ją  trw ający 
od  czterech la t bo jko t Tow arzystw a Przy* 
jaciół Sztuk P ięknych w K rakow ie, sądząc 
że obie instytucje przyczynią się obecnie 
do  wzibudzania szlachetnej ryw alizacji.

W ystaw a odznacza się bogactw em  i ro z ­
m aitością eksponatów , obejm ując w szystkie 
loerunki, nurtu jące w spółczesną plastykę 
polską.

N ajpow ażniejsi artyści dzisiejszej młod* 
szej generacji p lastyków  obesłali w ystaw ę 
swoim eksponatam i, z k tó rvch  b ije  żywe 
tętno  entuzjazm u i rzeczyw istego w ysiłku 
tw órczego.

Poziom  w ystaw y jest bardzo  w ysoki, u* 
dow adniając jeszcze raz, że w  szeregach 
Zw iązków  Z PA Psów  grupu ją  się najżywot* 
n.ejsze siły, że atmosfer.*. Zw iązków  sprzv» 
ja rozw ojow i, i że idea ich jest zdrow a.

D la K rakow a w ystaw a ta ma szczególne 
znaczenie. K raków , k tó ry  o d  4«ech la t nie 
w idział wystaw , opartych na tych  założę* 
niach artystycznych, jakie em anują z żywo* 
tnej siły Zw iązków , który n iejednokro tn ie  
i ;e rozum iał w ysiłków  i przeciw staw iań się 
przyjętem u i utartem u kierunkow i, nudne* 
mu i bez w yrazu  pokazow i przeciętnych 
w ystaw  krakow skich, został nagle wstrząś* 
n ęty w ybuchem  tej ży-wotnej siły, ko ło  
której przechodził tyle la t obojętnie.

Tego samego dn ia  odbyło  się rozdanie  
nagród.

N agrodę F unduszu  K ultury  N arodow ej 
Józefa Piłsudskiego w w ysokości 500 zł. o* 
trzym ał Jan  C ybis, nagrodę M inisterstw a 
V, R. i O P. w  w y s o K O Ś c i  500 zł. o trzym ał 
Eugeniusz G eppert, nagrodę Pow iatow ej 
K om unalnej Kasy O szczędności w  Krako* 
wie w  kw coie 250 zł. o trzym ał T ytus Czy* 
żew ski, nagrodę Kasy O szczędności M iasta 
K rakow a w  w ysokości 100 'zł, — Jacek 
Puget.

R ów norzędne nagrody  honorow e otr-y* 
nn-li: C zapski Józef, Fedkow icz Jerzy  K rzy 
żanow ski W ładysław , M ajchrzak Stanisław , 
Potw orow ski Tadeusz, Pronaszko Zbigniew , 
R zepiński C zesław

W zm ianki honorow e: Jarem a M arii,
Siissle*M uszkietowa Jan ina , Polański Hipo* 
lit K adnicki Z ygm unt, Szyszko*Bohusz, 
Szym borska /Ynna.

—oO o—
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Przegląd prasy

W ciągu 10  dni 10  tysięcy zabitych.
H ong — Kong (ai) Przez ostatnich dzie* 

sięć dni Kanton jest ustawicznym celem na* 
lotów  lotniczych Japonii Codziennie pow* 
tarzają się mordercze ataki bom bowe.

H on g—Kong. Od kilku dni Kanton znaj 
duje się pod ciągłym gradem bomb japoń* 
słuch.

D o  H ong—Kongu przybywają dziesiątki 
tysięcy Chińczyków, którzy w  panice ur.ie* 
kii z bombardowanego miasta. Jak się oka* 
żuje, samoloty 'apońskie ze specjalną zacir* 
klością atakowały dzielnicę, zamieszkałą wy 
łącznie przez Chińczyków. N a dzielnicę tę 
zzrucono bomby zapalające, które wznieci* 
ły pożar. Tłumy ludności nie ratowały 
w ego dobytku lecz uciekały w  panice. N a  

ulicach widać było okropne skutki bom tar  
dowania. Jezdnie i chodniki zbryzganc były  
potomkami trw i i okryte strzępami ciał ludz 
kich. W szelka akcja ratownicza była unie* 
m ożliw io.ia, gdyż panika w  dzitln icy :h'ń* 
skiej była tak wielka, że żaden zorganizowa 
ny oddział nie m ógł się przedostać, ponie.- 
waż uciekające tłumy zatarasowały wszy* 
sikie uliczki Prócz mnóstwa rannych i za* 
bitych odłamkami bomb, jest w iele setek 
ofiar żywcem spalonych oraz stratowanych 
przez uciekający thnr Jak obliczają więk* 
szość ofiar nalotów na Kanton stanowią  
kobiety i dzieci.

N O W E  N A L O T Y
H O N G —K O N G . Kanton ostatnio był

dwukrotnie bomoardowany dziś o g. 5.45 i 
7*ej rano czasu miejscowego. Zjawiły si* 4 
sam oloty japońskie, które zrzuciłv bomby 
nad dzielnicą, w  której mieszczą stę budyń, 
ki urzędów państwowych. Rozmiary szkód  
i strat w luaziach nie są jeszcz*- znane, ale 
jak słychać liczba ofiar dzisiejszego nalotu 
nie jest mtiiejsza od liczby rannych i zabi* 
tych w  dniu wczorajszym. W  ciągu ostań* 
nich 8*miu dni w Kantonie bom by lotnicze 
zabiły 5.500 ludz.

AMBASADOR FRANCUSKI 
P RO TESTUJE

PA R Y Ż. A m basador francuski w Tokio  
Arsen** H enry  o trzym ał polecenie zaprotes*

B

leszcze M in  stercie M m n
z członkami Str. Naród*

O borniki. Podczas święta 'udow e5 
go w Bogdanowie pod Oborm kam . 
doszło do starcia między członkami 
Str. Ludow ego a grupą członków 
Stronnictwa N arodow ego, k tórzy w 
czasie uroczystości zaczę i wznosić 
rożne okrzyki, starając sie rozb ć z“* 

, bramę. Porządek p rzyw iod ła  straż 
porządkow a Str. Lud.
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towania u rządu japońskiego przeciwko bom  
bardowanlu Kantonu. W czasie wczorajsze* 
go bombardowania uszkodzony został m.in

szpital francuski na przedmieściu, którego 
dach pomalowany jest francuskimi barwa* 
mi. Ofiar w  ludziach na szczęście nic było.

f  Lody Pingw in kup — bo w arło ĵ j

li I
w Hong*Kcn§u

Konsul japoński w I lo n g  — Kong 
T. N akutani proponuje, by  w mia* 
stach chińskich tworzono strefy neu* 
tralne. „Jeżeli wielkie mocarstwa ut* 
worzą strefy neutralne w miastach 
chińskich, a neutralni obserwatorzy 
czuwać będą nad demilitaryzacią 
tych stref, rząd japoński niewątpli* 
wie wyrazi na to  swoją zgodę” — o5 
świadczył konsul.

Oczywiście, łatwo iest poznać, ni  
czym polega cala obłuda propozycji 
konsula japońskiego. O to  wprowa* 
dzenie stref zderulitai yzow m ycn wy 
szłoby wyłącznie na korzyść Japonii, 
doprowadzając automatycznie do zu 
pełnego unieruchomienia i .aeutralizo 
wania sił chińskich.

- O -

t e g o r p n y  protest i i  Brytanii
P 'xó iw dem Urdowanioif? powiel, zrym

T O K iO . Agencja D orno komuni 
kuje:

Robert Craigie, am basador W . 
Biytarui w  Toioo przybył onegdaj 
do m inisterstwa spraw  zagr. Japonii 
i złożył tam notę swego rządu, zakla* 
daiacą kategoryczny protest przeciw 
bom bardowaniom  powietrznym  o t­
w artych miast chińskich, a szczegół* 
nie Kantonu.

N o ta  została przyjęta przez Hori* 
nuchi, w*r imstra spraw  zagr.

Jak zwykle, skończy się naturalnie

znowu na papierowych notach, pro" 
testach i deklaracjach.
W B H M I ■ .  lu r iB I  —v-4ć8iS8S W M

Peru napadło u Equstioc
Quito. (aij Najście w oisk  per u* 

wiańskich na ziemie Ekw adoru, kvó* 
re rozpoczęło się 1 czerwca, trw a w 
dalszym ciągu. D o otwartego w ypo­
wiedzenia w ojny jeszcze nie doszło.

Najście oddziałów  peruwiańskich 
rząd Q uito traktuje jako prowo*

P. jędrzejewicz chciałby się odegrać
Pow rócił v- tych  dniach z u rlopu  woje* 

w o d i w ołyński, p. A leksander Hauke*No* 
wek i przystąp ił do  pełn ienia obow iązk w 
służbow ych. Rów nocześnie in lo rm ują  nas, 
iż ustąpił naczelnik w ydziału  samorządo*

IDyroli no t u n e r a c h  w Pucho
W ejherow o. Sąd O kręgow y gdyński na 

se-ji w yjazdow ej w W ejherow ie i Pucku 
skazał 5 N iem ców  na areszt po  8, 7, 5 6 
i miesiąca w raz z grzyw nam i za pro* 
w adzenie agitacji o przym arszu kanclerza 
H itlera  na  Pom orze, celem zaprow adzenia 
porządku , tak, jak  w A ustrii.

tltaif tjpupp „ ju t r a  Pvwf
n a  M i n i s t e r s t w o

wego w ołyńskiego urzędu  w ojew ódzkiego,
iow ym  naczelnikiem  m ianow any zo .ta ł 

p. /gnący Strzem iński, do tychczasow i' sta* 
rosta pow iatow y w P iotrkow ie. Podkreślić 
należy, że p. Strzem iński by ł jednym  z błiż 
szych pracow ników  woj. N ow aka na tere* 
nic łódzkim . Z anotow ać rów nież należy 
Ł:kt, iż w' tych dniach w sali konferencyj* 
nej urzędu  w ojew ódzkiego w Łucku od* 
była się konferencja Polskiej G ru p y  Parła* 
ii- nlarnej W ołynie. W  posiedzeniu wziął 
udział w ojew oda H auke*N ow ak, zaś prze* 
w cdniczy ł obradom  senator Janusz Jędrze* 
jewicz

W  w yniku kilkugodzinnej konferencji 
uzgodniono  zasadniczy pogląd na zagatł* 
nieuie polityczne W ołynia oraz om ów iono 
1 > nki-ztne rozw iązanie niektórych pilniej* 
siy-eh zagadnień w' terenie. U czestnicy kon* 
łercncji tw ie rd z a ,'ż e  jej m yślą przew odnią 
było  skierow anie głów nej uwagi na  odet* 
re k  pracy społeczno*gospodarczej.
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Pd św iece ludowym
„Czas pisze"

M ożna już w przyb liżen iu  ustalić, że 
tegoroczne św ięto ludow e, obchodzone 
przez S tronnictw o Ludow e w  d n .S ió h m . 
m iało charakter pow szechności. } i'e  co 
d o  ilości w  w ielu pow iatach no tu je  się 
w zrost frekw encji, w  niek tórych  spadek 
(B rzesko m otyw ują pryszczycą. M ińsk 
M azow iecki, Rzeszów, Limanów*), należy 
natom iast podkreślić, że w  olbrzym iej ilo­
ści pow iatów  przybyli na  święto, rekru* 
tow ali s.ę ju ż  ze w szystkich gm-n powia* 
tu, liczba pow iatów  w zrosła. Po raz p icr. 
w szy W ielkopolska urządziła w 1* m iej­
scow ościach (w  2 zakazano) w M ałopol* 
sce W schodniej odby ły  się we w szystkich 
pow iatach, gdzie istnieje organizacja i io 
p rzy  masowym udziale w szystkich Po* 
laków .

To samo stwierdza niepokalanowski 
„Mały Dziennik 1 — a więc organ, którego 
r ie  można iak samo jak konserwatywnego 
„Czasu“ posądzać o sprzyjanie ludowcom, 
a ponadto dodaje:

Z naczny  w zrost z m ałym i w yjątkam i no 
tu je  w oj. w arszawskie, z w yjątkiem  pow ia 
tu  radzym ińskiego i irunskiego. Po raz 
pierwszy urządzono  lokalne uroczystości 
na ziemiach kresow ych.

O gółem  św ięto nosiło  charakter w lęk* 
szej pow szechności. Liczba reprezento* 
w anych gmin, grom ad i w si ibvła większa 
W arszaw skie „A. B. C .“ d odaj' przytym , 

że:
Jako  m om ent charakterystyczny trzeba 

wreszcie wym ienić udział PPS w obcho* 
dach św ięta ludow ego. Przedstaw iciele 
PPS, m iędzy innym i b. pos. C.iołkosz, 
przem aw iali niem al we w szystkich miej'Co 
w ościach M ałopolski i w ojew ództw  cen* 
tralnych.
Słowem cała prasa stwierdza btzsnorny  

wzrost w pływ ów  Stronnictwa Ludov;ego i 
pogłębiającą się współpracę z P P. S czego  
widomym znakiem jest udział jej prze J. sta w i 
cieli w  święcie czy to jako m owcow czy de* 
legacji w  pochodzie. A  tymczasem PA T  pi* 
szt w  komunikacie:

M imo sprzyjającej pogody i znacznych 
przygotow ań organizatorów , frekv, en ja 
nie przekraczała liczby uczestników  w la* 
tach poprzednich , a naw et b y ła  n iekiedy 
mniejsza. P rzy  tym  w kilku  miejscowoś* 
ciach obchody  odw ołano  z  pow odu nic* 
przybycia uczestników  i zupełnego braku  
zainteresow ania świętem.
Czy to nie śmieszne?

Młodzież synd/kalistyczna za 
współpraca z „Wiciami'

W arszaw a. W  dn<ach 5 i 6 czeiw* 
ca br. odbyła się w  W arszaw ie I o* 
gólnopoiska konferencja młodzieży 
syndykalistycznej, zorganizowanej w 
ramach Robotniczego Insty tu tu  Oś* 
w iaty i K ultury im. Stefana Żeioia* 
skiego. (O dpow iednik  Z. Z. Z.)

Po mowach powitalnych przedsla* 
w'cieli Zarządu Głównego R. I O. 
K., C. W . Z. Z. Z., Komisji Mło* 

, ckieżowej przy C. W . Z. Z. Z. oraz 
• e. tuzjastycznie witanego delegata 
, Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego 

wygłoszono 3 referaty" ideowy, 
program owy i sprawozdawczy. Pra* 
ce prow adzono w Konosjach: ideo* 
wo*wychowawczej, organizacyiei. oś* 
wistow ej i wychowania fizycznego. 
W  drugim  dniu obrad odbyła sie 
dy skusja generała nad deklaracjami 
i wnioskam i komisji przy czym kon* 
fcrencia podkreśliła ścisłą łączność '* 
deową, wiążącą syndykalistyczną mło 
czież R. I. O . K. z ruchem młodzie* 
ży wiejskiej, zorganizowanej w  „Wi* 
cnach” i ruchem spółdzielczym. W  
celu pogłębienia pracy oświatoe/ej — 
konferencja uchwaliła zacieśnić wsoół 
piacę ze Związkiem Nauczycielstwa 
l?olskiego. Konferencja wysunęła sze 
rug postulatów  w dziedzinie szkol­
nictwa, gospodarczy i wychowania 
fizycznego.

W arszaw a N ajnow szy nuin :r „Ju 
tra Pracy*" przynosi artykuł p. A . Ko 
teckiego p. t. „W  konfrontacj. z rze* 
czywistoscią". Z  przytoczonych pon> 
żej poszczególnych ustępów  tego ar­
tykułu  wynika, że jest to  ostrv atak 
na M inisterstwo Rolnictwa i Reform 
R olnych:

„Izby Rolnicze pod kieiunkiem  
dyr. deparr. produkcji i weterynai ii 
inz. Janusza Rudnickiego i pod  pa* 
tionatem  M in Poniatow skiego są 

, doprow adzone do tego, że większość 
Izb nie ma dyrektorów  i Prezydiów 
zdolnych do wypracowania rzeczow 
program u od obsługi zróżniczkowa* 
n*ch potrzeb rolnictwa.

W iększość chłopów- nawet nie wie, 
ze są Izby Rolnicze, a już zupełnie 
nie orientuje się do czego one są po* 
wołane. W  zasadzie są one naizę*

dr igra do upraw niania polityki ua* 
prawiackiei na odcinku wiejskim. W  
tw n stanic rzeczy całkowite uzalcż* 
nu nie Izb Rolniczych od Minister* 
stwa jest szkodliwe dla rulnictwa i 
śv-iatlejsi rolnicy tęsknią do unieza* 
leżnienia Izb od  M in. R. i  R. R.

„W yszłoby O. Z. N.*owi na dob* 
re, gdyby powoiał bezstronnego rze* 
czoznawcę ao  oceny w arunków  i ir.e 
tod m ontow ania D epartam entu A pro 
wizacji przez dyrektorów  C. Bobrow­
skiego Krzyczkow-skiego. W ym ki 
tri ekspertyzy o t  lektywnego rzec-.o* 
znawcy musiałyby wypaść przeraża* 
it.io Jest bowiem w  tym  montowa* 
niu 90% kunsztu do rozgrywek per* 
scnalnych, a może 10% woli do 
zm ontowania techniki aprowi-.acii 
kraju w  szacie pokoju - woiny.
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Białostoccy ludowcy
manifestowali w 8-miu 

miejscowościach
Białystok. T egoroczne św ięto lud . odby* 

ło  się na terenie w oj. b iałostockiego, po*> 
raz p ierw szy w większej ilości miejscowo* 

L udow cy m anifestow ali w Krypnie, 
.(pcw . B iałystok) około  1.000 uczest. w  Sc* 
poćkinach (G rodno ), do  4.000 ,g rupa ko* 
b iet 190, dzieci 200, cyklistów  100, przy* 
gryw ała orkiestra strzelecka. Suwałki 4 0IV\  
w pochodzie  1.500 sztandarów  4 R ów nież 
p u p a  kobiet, dzieci, row erzystów . W  Loin* 
ży. O ko ło  l.OuO w Zbójnej (O stro łęka) 
500 ui zestników , w Bielsku Podlaskim O* 
koło  1.000. W  Siemiatyczach — do  5.000. 
w W ołkowysku do 1 000. W szędzie doma* 
gano się w ykonania uchw ał K ongresu lira* 
kow skiego.
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K r a k ó w  f ś c  w i a c z o r a . . .
I H S Z E I K I S  T a l O l E  K 9H Z E K 1 i)

mogą się wkrótce spstnfó
jeSli zakupisz bezzw łecznie los I-ej klasy 

w słvnnej kolekturze

BRACI& SAFIER
K R A K Ó W ,  R Y H : K  G Ł .  6 .

S z a n s e  w g r a n i a  o g r o m n e !  P o ł o w a  l o s ó w  w y g r y w a !

Glówi a wygrana

HiLS O
Konto P. K. O . 414.4U0.

Czego żądają  pracownicy 
Banku Polskiego?

WAŻNE NUMERY 
1 ELEI ON1CZNL
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
P«czt biuro siec. 5 43 00 
Centr. mfędzym 37 
Informator telef. 137-0d 
Biuro napr. telef. 1 >0-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. . lektr. 150 76 
Centr. wum ciąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ kZVM. - KATOLICKI
Piątek, M ałgorzaty 

i im  ..

Teatr
2  T E A T R U  M. im. J. SŁ O W A C K IE G O .

Dziś w  czw artek i ju tro  w p iątek  „Serce 
Balbiny" kom edia F. C ronunc 11 ynck 'a , w 
reżyserii W . R adulskiego, z udziałem  R. Pa­
włowskiej (ro la  g łów na), M atusiakow ny, ] .  

^  em icz, M. B ednarskiej, M . B ialskiej, K. 
Pabisiaka, M. W ęgrzyna, L. R uszkow skiego 
1 • K onrada.

W  sobotę po cenach zniżonych Z. Nowa* 
Powskrego „G ałązka R ozm arynu14. 
N ajbliższą p-em ierą teatru  im . J. Słowackie* 
go będzie sv u k a  W alen tyny  A lexandrow icz 
Pd. „Jej sy n “, w  opracow aniu  scenicznym 
reż. Józefa K arbow skiego 
Plan przedstaw ień: C zw artek 9. V I. „Ser
ee B«.lbiny“ ; P iątek 10. V I. „Serce B albiny 
Sobota 11. VI. „G ałązka R ozm arynu11.
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Repertuar km
A D R IA : „M otyl hiszpański1' (Janet5 

te Mac D onald) i „Obrońcy Rio 
Grandę".

A T LA N TIC : „Księżniczka cvgańL 
ska" (Anabela i H . Fondaf „Cień 
Szanghaju" (Peter Lorre).

APOLLO: „Świat mówi o nas" (Mau 
net Chevalier, June Kndght).

Kinoteatr Bagatela spowodu re-
montu Dudynku nieczynny.
I OPP: „W łóczęga północy" i „Ma» 

giczny klucz" (Borys Karloff).
M UZEUM : „Książątko".
PR O M iEN : „Zbłądziłem" (Charles 

Boyer).
STELLA: „Pieśniarz Warszawy".
SZ T U K A . „Ostrożnie z miłością".
U C IEC H A : „Dziewczyna szuka mi5 

łości".

\^ A N D A ; „Niewidzialne rnałżeń* 
stwo" (Elip i Flap).

Radio
PIĄ T E K , 10 C Z E R W C A  193S R.

8.10 M uzyka. 11.15 A udycja  d la  szkót: 
„S. O . S.“ — słuchow isko w opracow aniu 
A dy  A rtz t częściowo w /g pom ysłu  R Re* 
dlicha. 11.40 Śpiew a C harles K ullm an. 10.00 
M uzyka. 15.15 „N a drodze  mlecznej" — po 
gadanka dla dzieci starszych, wygłos* Wac* 
uiw Frenkiel. 16.00 K oncert popu la rny  w 
> ykonaniu  M ałej O rk iestry  Sym foniczne, 
K P. W . pod  dyr. F erdynanda G em rota. 
16.45 „G dzie rozbijem y nam ioty" — p o g a ­
danka, w ygłosi A niela  M icewiczowa. 1S.00 
, V,- ogniu ciągłych w ybuchów " — poga* 
danka w ygłosi A lfn  d C hrzanow ski. 18.10 
Recital fortepianow y A leksandra  W ielhors* 
k n g o . 19.00 „G randioso" — audycja muzy* 
c-na (II w ielka fanatazja na  tem aty  Kaima* 
na (m uzyka Em eryk K am nana, tekst Rych* 
w ida (w ykonaw cy: W anda Krzyżanowska* 
Ż akow ska (sopran), Juliusz B ieńkow ski (te 
no r), chór i speaker. 21.15 K azim ierz Prze* 
iw a Tetm ajer: „Szczepan bez ziemi" — o* 
pow iadanie ze zb io ru  „na skalnym  Podha* 
b J \  czyta A n ton i A ugustynek. 20.30 z Bel* 
gr.-du. M iędzynarodow y koncert jugosło* 
'P ańsk i 22.00 M uzyka.
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IN S P E K C JA  TER En U  Z N IS Z C Z O N E ­
G O  PR ZEZ P O W Ó D Ź . W ojew oda krakow  
sk: d r  Tym iński w yjechał w  środę autem , 
udając się na  inspekcję pow iatu  bocher* 
skiegu, k tó ry  ostatnio został naw iedzony 
lokalną pow odzią. Jak  słychać, w  poszczę* 
gólnych okolicach zniszczone zostały plo* 
ny  praw ie zupełnie, przyczem  szkody  do* 
chodzą do 90 proc Z pow iatu  bocheńskie* 
go w oj. d r Tym iński udał się d o  pow iatu 
tarnow skiego.

W Y C IEC Z K Ę  D O  PO R Ą B K I, Ż Y W C A  
I N A  K O C IE R Z  organizuje P olski Zwią* 
zek T urystyczny 12*go bm. W  program ie 
zw iedzanie zapory  w odnej w Porąbce i  bro  
w aru w Żyw cu. W yjazd  z K rakow a o go* 
dżinie 7 00, pow ró t na  gudz. 22.00. K oszt 
p rze jazdu  od  osoby  11 zł. W  raz*e niepo* 
gody, w zg 'ędnie n iezgłoszenia się odpowie* 
dniej ilości osob (24) w ycieczka nie odbę* 
dzie się. B ilety sprzedaje kasa dw orca au* 
łobuzow ego w K rakow ie (teł. 137*17).
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Ruch pracowniczy

W prasie poznańskiej czytarry: 
Postulaty pracowników B. P.

„Nasz Św iat", o rgan  Z rzeszenia 
Pracow ników  Banku Polskiego, s tre ­
szcza postu la ty  Z rzeszenia w  trzech 
punk tac ji; 1) w prow adzenie p rzed ­
staw icieli pracow ników  B. P. do 
R ady Banku, — 2) udział p rzed sta ­
wicieli pracow ników  B. P. w decyz­
jach w ładz B anku w spraw ach p e r­
sonalnych, — 3) jaw ność kw alifiko­
wania personelu.

Bardzo słusznie tw ierdzi p. O raek  
w  „Naszym Swiecie" (nr 4—5), że 
te  postu laty  Zrzeszenia Pracow ni­
ków B. P. „pi awie dokładnie pokry­
w ają  się zaleceniam i* encykliki p a ­
pieskiej. Bowiem  Pius XI. m ów i: 

„Ze względu na obecne stosun­
ki społeczne uw ażam y za bardzo 
w skazane, by umow a o najem  
pracy  była w granicach m ożliw oś­
ci um ow ą spółkow ą, co już w róż­
nych formac h zaczęto p rak ty k o ­
wać z niem ałym  pożytkiem  tak 
pracow ników , jak  właścicieli. R o­
botnicy i urzędnicy o trzym ują w 
ten  sposób udział we w łasności i 
w zarządzie przedsiębiorstw a, albo 
też w jakikolw iek sposób w jego 
zyskach”.
Zaleca więc tu ta j P ap ież : 1) do­

puszczenie pracow ników  do udziału 
we w łasności przędsięb iorstw a, —
2) do udziału w zarządzie, — 3) do 
udziału w zyskach, a to — jak  w y ­
nika. z innych m iejsc w encyklice

— w tym  celu, by przez oszczęd- 
nuść i zapob*eliwość mo-gli dojść do 
w łasności i w ten sposób pozbyć 
się sw ego proletaryzm u.

„Nasz Ś w ia t” stw ierdza, że p ra ­
cownicy B. P. zrealizowali już p ierw ­
sze zalecenia papieskie; przez su  ój 
buwiem  F undusz  E m ery tainy  stali 
się „współwłaścicielam i" Banku 
Polskiego. D alsza akcja będzie m ia­
ła  ną celu realizację postu latu  udzia1 
łu  pracow ników  w zarządzie Banku- 

' Jak  widzim y naw et encyklika pa 
p ieska zbliża się do zasadniczego 
stanow iska zajm ow anego przez kla­
sow y ruch procow niczy: robotnicy i 
pracow nicy o trzym ują udział we 
w łasności i w zasadzie przedsiębior­
stwa....

Ale oni chcą coś więcej jeszcze !

W Wielko polsce grozi strajk 
cegielniany

* W ielkopolscy robotnicy ceram icz­
n i!  dom agają się zaw arcia układu 
zbiorow ego, e/.eniu sprzeciw iają się 
pracodaw cy.

Z arobki tych pracow ników  w yno­
szą 8—15 zł. tygodniow o, a tylko w 
w yjątkow ych w ypadkach dochodzi 
do 18 złotych.

W  razie dalszego uchylania się 
od zaw arcia przychylnego dla robo­
tników  układu, zain teresow ane zwią­
zki proklam ow ać będą stra jk .

— oO o —

Wa krakowsklm bruku
D ziś rano  w m ieszkaniu przy  jri. Szew ­

skiej na skutek  w ybuchu  płom ienia z pie* 
ca kuchennego doznała  silnych poparzeń 
studentka w ydziału filozof U . J. A nna I.

D o ofiary  nieszczęśliw ego przypadku  za 
w ezw ano Pogotow ie R atunkow e, które ją  
przew iozło do  szpitala św. Łazarza.

•
U zbiegu ul. Łobzow skie a Szlak jakiś 

n ieznany osobnik  jadąc w nadm iernym  roz 
pędzie na  row erze najechał na  przechodzą* 
cą w tym czasie przez jezdnię Szafę Julię 
lat 45 zam. p rzy  ul. K row oderskiej 67. 
Szafa w skutek najechania upadła  na b ruk  
doznając w strząsu m ózgu i ogó ln \ ch kon* 
tuzji. N atychm iast zawezwane Pogotow ie 
R atunkow e przew iozło ją w stanie ciężkim 
do  szpitala św. Łazarza. Policja wszczęła 
dochodzenia w celu w ykrycia „rozpędzo­
nego 1 row erzysty.

•
D o b iu r Z achodnio  M ałopolskiego Zwią 

zku O pieki n ad  sierotam i Żydow skim i wła* 
m ali się n iew ykn  ci narazie spraw cy, któ* 
rzy skrad li z żelaznej kasetki 1.900 zł.

*
O rgana P. P. w  K rakow ie pr.-i-prowa

dziły  na  terenie całego m iasta obław ę w
czasie którei zatrzym ano 14 osób  za prze*
kroczenia przepisów  porządkow ych 

•

W  K rakow ie w m ieszkaniu przy  ul. Re* 
te ry k a  22 miał miejsce nieszczęśliwy wy* 
padek.

S tudentka U. J. Jan ina G rabow ska la t 
27 strzeliła sobie w  skroń z rew olw eru. D o  
ś; •.'.ertelnie rannej studentki zaw ezw ano P o  
goiow ie R atunkow e. Po nałożeniu  jej opa* 
tru n k u  została przew ieziona do  szpitala św. 
Łazarza gdzie zm arła nie odzyskaw szy przy 
tom ności. Sam obójstw o studentki, którego 
pow odem  był p raw dopodobn ie  rozstrój 
r.crwow y, w yw arło  przygnębiające wraże* 
nie.

Zanosi się na strajk
przy robotach publicznych

Onegdaj odbvło się zgromadzenie 
robotników  zatrudnionych przy pó* 
botach publicznych finansowanych 
przez Fundusz Pracy w  Krakowie, 
na którym  sprecyzowano na-stępują* 
ce żądania:

1) bezwłoczne za tru d n ien i wszyst 
k :ch bezrobotnych,

2) Rbcio godzmny tydzień pracv 
(6 dni w tygodniu) bez turnusów

3) podw yżka płac w stosunku do 
wzrostu drożyzny;

Zainteresowani robotnicy moty* 
w.iia swe żądania tym, że pracując 
tylko 4 dni w tygodniu zarabia;ą 
zaledwie 13 zł. 27 gr., co żadną mia* 
rą nie może wystarczyć na wyżvwie*

nie siebie i rodzin, zwłaszcza wobec 
wzrostu cen artykułów  pierwszej po 
trzeby.

Specjalnie wybrana delegacja z 
przedstawicielem Zw iązku budowla* 
nyeh na czele, interweniowała u mia5 
rodajnych czynników przedstaw ia5 
jąc swoje postulaty. Narazie robot5 
iócy nie otrzymali pozytyw nej odpo 
wiedzi uzależniając od  niej dalsze 
kroki.

jak  nas poinform owano zachodzi 
możliwość proklam owania strajku.

Jesteśmy jednak zdania, że kompe 
tentne władze przez uwzględnienie 
postulatów  robotniczych zapobiegną 
niepożądanym  koniecznościom.

Do sprzedania lub wydzierżawie­
nia 2 piętrowy budynek fabrycz­
ny z centramym ogrzewaniem 

w Krakowie. 
Wiadomość: Al. Słowackiego 12, 

m. 10 — tel. 104-37.

f i e c z ó r  M u z y c z n y
D ziś we czwartek o godz. 8.15 wieczór 

odbędzie się w Sali Saskiej przy ul Sw 
Jana 6 W ieczór muzyczny klasy fortepia* 
nowej i Żeńskiego Zespołu W okalnego  
prof. Jana Hoffmana.

W ykonaw cy k lasy  fortepianow ej:
D ola Hoffm anówna, Hanna Zlmerma* 

nówna, Ryszard A pte, Tadeusz CuKrzyński 
Jakub Weiss.n uin, JaaKow Zimmermaini.

Zespół W okalny: Lec kadia Kozerówna 
(sopran), Elza Sękarówna (kontralt), Irena 
Wisldnda (sopran) i Stanisława Wiśniew* 
ska (alt.).
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Paryż; w  czerwcu.
W  ostatnich dniach, a zwłaszcza 

31 maja, dworce paryskie — w  szcze 
feólności Gare du N ord  — pizedsta* 
w iały zgcna niesam owity w idok. Po* 
szedłem na dworzec, aby  zbaczyć, 
jak odbyw a się reemigracja cudzo* 
ziemców, nielegalnie przebywają* 
cych we Francji. Pociąg odchodzący 
za kwadrans przed upływem  ustało* 
nei dla cudzoziemców „Treuga D t : ‘\  
był oczywiście przepełniony. Miejs* 
ca były zresztą numerowane, a każ­
de biuro podróży zarezerwowało dla 
swoich klientów kilka lub jeden wa­
gon,

Podz.wiać należy p rz e d s ię b u r  
czość ludzi, którzy w nielegalny spo 
sób w yjeżdżają z kraju i przekracza* 
ją granicę fracuską. Jakiś ślusarz wy- 
jechał z Polski na 6 lat przy użyciu... 
24*godzinnej przepustki, otrzymanej 
v/ Cieszynie na czeską stronę! Jakaś 
robotnica przyjechała do Paryża na 
wystawę w lipcu i pozostała tutaj 
bez papierów. Jakiś fryzier znowu, 
którem u odm ów iono wizy francus* 
kie*, wyjechał z wycieczką na wysta* 
we jaka odbyła się w Brukseli w 
1935 roku. Z  Brukseli dostał sie na 
granicę bek jsko-francuską, k tórą 
przekroczył pieszo, w  tak  zwanym 
„małym ruchu" granicznym.

Pom ysłowość tych ludzie nie na 
wiele sie itd n ak  przydała. Są w ś/ód  
nich tacy, którzy przeDywali 4 lub 5 
lat w Paryżu, a nie wiedzą nawet, 
jak wyglądają... Champs Elysess. 
Bali się wychodzić z m ieszkań we 
dnie, aby ich nie widziano, w  nocy 
zaś — w obawie przed obławami po 
licii - rowerow ej. W ychodzili więc z 
dom u jedynie przed wieczorem na 
godzinę lub dwie. Tymczasem płacili 
rozm aitym  kom binatorom  za wyro* 
bienie papierów . A  kom binatorzy nie 
ty lko papierów  me w yrobili, ale je* 
szcze w dodatku  siedzą teraz w  kry* 
m irale! Inni znowu tułali się z kąta 
w  kat, codzień zmieniaiac nocleg, 
g d iż  hotelarze me dawali im przy* 
tu łku, a w  pryw atych mieszkaniach 
byli już poszukiw ani przez prefek* 
ture policji. Bez pracy, bez pienię 
dzy. bez dachu nad głowa — taki 
był los nielegalnych emigrantów we 
Francji.

„O statni pociąg" 7 Paryża zamyka 
ere w  dzieiach tułaczki nielegalnych 
cudzoziemców. Kto na ten pociąg 
r ie  zdążył, ten lada chwila znal :źć 
się może w areszcie, a potem  zawę* 
druje na granicę w  asyście żanaar*

m ow . Niezmiernie charakterystycz* 
ny jest fakt, że żadnemu z łych emi 
grantów  me udzielono w Paryżu wi* 
zy belgijskiej. W  obawie przed na* 
pływem nielegalnych cudzoz.cmców 
do Belgii, władze konsularne zarzą* 
dziły wy dawanie wiz w  poriagu, 
pod  ochiona belgijskiej andarmerii, 
k tóra pilnuje, aby r ik t  nie ww.iadl 
na terytorium  Belgii.

W śró d  wydalanych znajduje się 
obecnie i pewien procent cudzoziem* 
ców, przeciw którym  nie istnieją 
właściwie zastrzelenia natury  praw* 
no-administracyjnej, lecz politycznej. 
Ci są w ydaU ri wyłącznie na poasta  
wie orzeczeń, jakie zapadają w  sto* 
sunku do nich w  prefekturze policji 
i w  Suretć. A lbowiem  ze względu 
na przyjazd królewskiej pary bry* 
tyiskiej zarządza się poważna „czy* 
stke“ podyktow ana względami na 
bezpieczeństwo koronow anych go*
SCI, K. F.

Retorty m io d o w e  w Ameryce
Z opublikow any ostatnio w  Was* 

hingtonie statystyki wynika, żc Sta* 
ny Zjednoczone ustaliły w 1937 r. 
praw dziw y rekord  rozw odow y.

JA K IE  SĄ  P O W O D Y , K T Ó R E  
S K Ł A N IA JĄ  JA N K E S Ó W  D O  
R O Z W IĄ Z Y W A N IA  S W Y C H  

M A Ł Ż E Ń S T W ?
W  M ilwaukee niejaki Smith 

w niósł skargę rozw odow ą przeciw* 
ko żonie, k tóra podczas seansu spi* 
rytusow ego złożyła pocałunek ; a a* 
stralnych ustach swego pierwszego 
męża.

W  Illinois pewien mąż iakc p o 1 
w ód do rozw odu wymienił, że żona 
jego specjalnie zapuszcza sob>e pazJ 
nokeie u nóg, ażeby drapać go w 
łóżku s

Roland Com fort z Los Atigelos 
um otywował swą skargę rozwodo* 
wa sm utnym  faktem, że żona obda­
rza większą miłością swych 10 psów  
aniżeli zapewniającego jej dobrobyt 
małżonka, a p. K atarzyna M arek z 
Chicago zażądała rozw odu. . ponic* 
waż maż jt i zdradza wobec iei czwo 
ronoznego ulubieńca absolutny brak  
sym patii i całkowitą oschłość serca.

W  Baltimore sąd uznał małżeń* 
.stwo pp. Cohen za rozwiązane z wi* 
Ą  żony, która

D O P U Ś C IŁ A  SIĘ „Z D R A D Y
W  M Y ŚL A C H ",

albowiem w- trakcie przew odu sądo* 
v  ego zostało udow odnione, że p. 
Sylwia Cohen myśli bez przerw y o... 
M ahatmie G handi. Tałri sam los spo 
tkał pewnego adw okata, którem u u* 
dow odniono, że w  obecności żony 
spoglądał bez przerwy na fotoeratię 
księżny W indsor.

Pania Johnson r Los Angelos w y­
prowadzała z równowagi niezinien* 
na pogoda i wesołość, jaka odzna* 
czał Się je j małżonek. M ałżeństwo 
zostało rozwiązane, mimo że p. John 
son pow oływ ał sie na to, że stosuie 
sie do recepty amerykańskiej „keep 
smiling" —- uśmiechaj się...

Laura Hampton*Loomis, córka ka 
lifom ijskiego m agnata naftowego, 
wytrzym ała z mężem zaledwie 2 dni. 
W e wniesionej przez nia skardze 
rozw odow ej p. lo o m is  podała, że 
maż nalegał ażeby przeczytała „Klub 
Pickwicka".

Nocne życie chiushiep miasta
U lice Wielkiego miasta jarzą się orgią 

brr w neonową ch, jaskrawych i wyzywają* 
cych — białych, czei wonych, różowych, zie 
K nych. N a  jezdni kipi życie, pędza samo* 
chody, taksówki, autobusy, Spieszą zmęczeni 
ludzie. Jest druga w  nocy. praca wre m:» 
ino to w  najlepsze. Otwarte sklepy zapra* 
szają przechodniów do swych wnętrz, nęcu 
widokiem barwnych tkanin, zewsząd do* 
b.egaja dźwięki hałaśliwej melodii, a z ot* 
w artych drzwi dobiega m d ław o»słodkawy  
z-pach opium. W ędrowni handlarze zachwa

łaja towar, namawiaja do kupienia go za 
tanie pieniądze. Europejczyk jest zdziwio* 
ny. Kiedy ci ladzie odpoczywają, skoro noc 
od dnia różni się tylko tym, że zamiast 
słońca świeca neony, skoro wytężona praca 
nie ustaje ani na chwilę, a wytrwały pościg  
za pieniądzem trwa tak nieprzerwanie, jak 
nieprzerwanie toczy swe fale Jan*tse*kiang. 
N ikt tak, jak oni nie potrafi wykorzystać 
racjonalnie wszelkich, zdaw ałoby się, nie* 
potrzebnych odpadków, które przerabiają, 
jedzą, zbierają, a jednocześnie S4 tak całko*

w .cie oDoiętm na wszelkie zasaay nigienj- 
Żyją w  niewiarygodnych wprost brudach, 
które pa ruj4c wydzielają W i niesamowity 
zaduch, że nawet pr; yzwyczajonemu prze* 
ci odniowi robi się niedoorze W  otwartych 
laczkach w oża kał, przechowywany troskli* 
wic przez właścicieli i sprzedawany po dość 
wysokich cenach za wiadro. Handel ten 
kwitnie na ulicy i nie ma żadnych prrepi* 
sów, kióreby dążyły  dc zmienienia istnie* 
jącego stanu rzeczy. Ckm na parna noc ko­
puła sklepienia przykrywa to rojące się 
mrowisko ludzkie wiecznie pracujące, zaw* 
sze źle ubrane, żyjące dosłownie kilkoma 
ziarnkami kawona i garstka ryżu. ziaszczo* 
ne i w ysuszone przez działanie klimatu, nie 
usianne używanie opium, sztucznie pndtrzy* 
mującego gasnaca energię — o  wielkiej 
kulturze artystycznej, tradycja przekazyw;* 
ne, po przez pokolenia i niewiarygodnie 
biedne.

Widów s to  s t o b r a W  M olierze
Ciekawą imprezę ujrzeliśmy .w ra* 

mach Festiwalu Sztuki w  „Dniach 
K rakow a" w w ykonaniu Polskiego 
7 eatru Akademickiego.

Było to  wystawienie kapitalnej ko 
merlii M oliera „Pocieszne W ykwint* 
nisie" w  świetnym  przekładzie B oy’a 
Żeleńskiego na dziedzińcu Kolie* 
gium N ow odw orskiego.

Przedstawienie to. odbyte pod go 
łym mebem, zaopatrzone zosrało w 
pom ysłowy prolog i epilog Wiesia* 
wa Góreckiego ukazujący postać Ta* 
na Sobieskiego i iego małżonki, przy 
bywaiacyck na theatrum  żakowskie

Z byt wolne tempo przedstawienia 
zapewne ulegnie zmianie na lepsze 
w  dalszych wieczorach. Pozalvm  

,spraw na reżyseria dra W ł. Dobro* 
wolskiego i doskonale skuncypowa* 
ne kostium y przez Tadeusza Orlo* 
wicza zapewniły wiele walorów- ca* 
łości.

Z  wykonaw ców wyróżnić należy 
pp. Taworówna i W .tw icka oraz Boj 
narowskiego, Peteckiego i Bodnie* 
kiego. W spółdziałały  w  wieczorze 
zespoły baletowe H . W illm an i W al 
den*Hankusa, odtwarzając kuitural' 
nie gawota i poloneza

Niebanalną ilustrację muzyczna za* 
wdzieczarny A. Frączkiew-iczow,. O f 
kiestra dyrygow ał b  dobrze prof. 
Ormicki.

Snektal, obfitujący w niezliczone 
efekty wizualne i słuchowe spotkał 
się z uznaniem tłumnie przybyłej pu* 
blicznośc* Zapewne w idow i ko 
„G dy  Jan Sobieski mać pana Molu* 
ra ogląda" pow tórzone zostanie kil*
• ^krotnie. Zasługuje na to  całkowi* 
de . K . M.

-J

Melduję posłusznie

O traget/ii 
„uczciwego znalazcy

Któż to  powiedział, że ród D on  Kichotów, walczących  
o  swoją prawdę do końca, do ostatniej kroi elki w ypitego alko* 
holu, należy już do przeszłości? Przeciwnie — są jeszcze tacy 
i, podobnie jak ich praszczur z przed wieków, ani dbają o to, 
r t  świat ich wyśmiewa i że domniemaną ich prawdę uważa za 
cLimerę. Są tacy, och — są. T y lt tylko, że — jak przystało na 
romantyków — działają ciemną, gwiaździstą nocą, gdy malodu* 
szna praktyczność u łoży się ju . do snu i nie zatruwa powie* 
trzr „miazmatami" niewiary swej i swego szyderstwa.

Spotkałem takiego eam i o  spotkaniu tym prosto, su ho, 
rzeczowo, z pedantyczną dokładnością zamierzam opowiedzieć. 
Relacia to będzie absolutnie dokumentama. Z datą, z  minutami 
t z  adresami. Kto sceptyk, niechaj sprawdza; mam zresztą świa. 
dków  i ci — w razie potrzeby — z całą gotow ością potwierdzą, 
iż  rycerz októrymmowa z całopalną zaiste poczynał ofiarnością, 
iż rycerz o którym mowa z całopalną zaiste poczyna sobie 
ofiarnością.

e e e
Zaczęło się to wszystko w  nocy z soboty na niedzielę 

u skrzyżowania ulic Starowiślnej i Gertrudy. Zegar pocztow y  
oznajmiał, że jest godr. 3, minut 5. Wracaliśmy we trójką do  
domu, gdy na wskazanym powyżej miejscu i o wskazanej porze

zbliżył się do nas rzeczony D on  Kichot, prosząc o ,,ogień". W y- 
gląd miał (oczywiście D on  Kichot nie ogień) nieco wyjątkowy 
\H o s  w  nieładzie, inteligencka twarz pokryta futurystyczny nu 
plamami (od  błota), ubranie takimże błotem  pokryte i podarte. 
A  propos tegc ubrania, można było  natychmiast odgadnąć, żc 
kiedyś było  ono w  miarę wytworne, wyprasowane i w yczy, 
szczone. „Kiedyś" — t. zn. jeszcze kilka godzin wcześniej, al* 
bowiem spodnie np. — mimo opłakanego stanu w  momencie 
spotkania — za< howały jeszcz* ślady „kantów", a z kieszonki 
obłoconej bluzy w ychylała się szyderczo... czysta, dobrana do 
garnituru chusteczka. W  ręce D on  Kichot trzymał postronek, 
a na postronku autentycznego żyw ego konia Od słowa do sio* 
wa, od uśmiechu do uśmiechu, j zaczęła sie tragiczna opowieść-

— Znalazłem konia — ośw iadczył z bólem  w  głosie, po* 
pierając słowa gestem straceńca.

-  ? ? ? „
— N o  tak, wracałem do  domu, przed dziesiątą, z przy ja* 

cielem, i na ul. Grzegórzeckiej znaleźliśmy dwa konie. Jcdnmv 
zajął się kolega, drugi to t e n  —

Tu nastąpiło pod adresem konia kilka soczystych epitetów  
lecz chwilę potem D on  Kichot nagradzał je serią czułości w sto* 
sunku do „znalezioego" bvdlęci». a

— N o, i....? w -
— N o , co — i? !  Chodzę tak z tym Bob-isiem (.diabli wie* 

dzą, dlaczego takie mu imię nadał) przez całą noc, od Korni* 
saiiatu do Komisariatu, 1 nikt go nie chce pr7yjąć. Kapelusz zgu* 
bdem, binokle rozbiłem, spadłem z  niego potłukłem się, upi* 
łem się ze zmartwienia (święta to była n. b. o  tym upiciu się 
prawdal), i n ici „

Radzimy życzliw ie, żeby puścił konia „kanteiu", ale Doi* 
Kichot uważa propozycję naszą za bluźnierstwo.

— Jakto? Urzędnik państwowy jesiem l Człowiek uczciwy 
jesteml Odpowiedzialny jestem 1 N a Komisariacie już byłsm* 
kazali mi iść na inmy Komisariat, na Starowślną, do stajiu od* 
dać. Idę więc. H

I poszedł. W olno z melancholią, trołuarem, ciągnąc 
sobą nieszczęśliwe bydle. *

W idok był tak osobliw y, że szkoda b yłoby coś z tej przy* 
gody uronić. Poszliśmy więc za nieznajomym rycerzem piawdy* 
w  odległości kilkudziesięciu kroków.

D on  Kichot wmsedł tym czaciia do ogrodu, w  którym mie* 
ści się obecnie budynek sądowy i jeśli się nie mylę, także Ko* 
misariat, rozporządzający stajnią. Zamiast do Komisariatu Doi* 
Kichot zadzwonił jednak do znajdującego się w tymże ogr°* 
dz-e prywatnego domu, zw iedziony taoliczką z napisem „Ko* 
mormk", który to napis wziął prawdopodobnie za „Komis** 
riat". Po kilku minutach zjawił się zaspany dozorca.

— Konia znalazłem — rozpoczyna D on  Kichot.
Tłumaczy jeszcze kilka minut, lecz pozbaw iony widocz tiie

nocrucia humoru klucznik wskazuje mu dłonią majaczącą lia* 
przeciw stajnię i bramę z trzaskiem zamaka. D on  Kichot udaje 
się we wskazanym kierunku, lecz koń, ani rusz, me chce furtki 
przekroczyć W tedy niezłom ny znalazca poddaje sie z rezy* 
gracją, w ychodzi z koniem znów  na ulice i wraca w  kierunki* 
śródmieścia. W olno, zam yślony, zatroskany, z zamyślonym i 
zatroskanym koniem na postronku. Oczywiście — chodnikiem* 
Starowiślną, Sienną, Rynkiem, Floryjańską, Pijarską. Od d<łstt 
do czasu spotyka spóźnionych przechodniów, którym zwleiz*
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Z ramienia Fundussu Pracy

ALE CO DALEJ...
Jasne, pięknie u rządzone mieszkanie. 

Stół starannie przykryty . K wiaty, żółte, 
, czerwone, białe. W ielkie, m niejsze. D użo, 
dużo... Pełny koszyk chleiba. M asło. Jabł- 
^a, ser. Z  góry  łagodne, miłe św iatło, as> 
lon ijtego  zieloną m aterią klosza. C iepło, 
®iło, przyjem nie. C icho gra  radio . Jest 
dobrze D om ow o. Zacisznie. P rzy  stole 
rodzina. Pogodna, uśm iechnięta. G dy  wy- 
Proszono dzieci do  innego pokoju , zaczę­
liśmy rozm awiać. Też bezrobo tny . Teraz 
dopiero zredukow any. U m ysłowy. Dos- 
taje ustaw ow e zasiłki T eraz szuka pracy 
i ma nadzieję, że szybko znajdzie. M ówi 
spokojnie, choć w yczuw a się nutkę pcw* 
nego zak łopotania, że p rzed  człowiekiem 
obcym ma się obnażać i spow iadać ze 
swych najm tym nieszych spraw , bo  przecie 
Podstaw  jego życia, d o b roby tu , rodziny. 
T roska o syna.

— C zy będzie mógł płacić za szko łę?
, Jest mi lepiej, że mogę udzielić pew ­
nych w yjaśnień, jak  się m a starać, jak  re­
jestrow ać. Jest inżynierem  budowiar>; m, 
więc napew no szybko  otrzym a pracę i nie 
będzie potrzebow ał wieść przym usow ej 
Wegetacji bezrobo tnego .

Żegnam  się. U ścisk d łon i. Jakiś trw oż­
liwy, m oże n iecnętny naw et.

Rozumiem, Cię panie.
Jestem  zw iastunem  innego życia -  ży ­

cia bezczynu, gdzie najw iększe energie, u- 
mysły tępieją, stają się niepotrzebne. In te­
ligent szybciej i lepiej rozum ie niepotrzeb- 
ność, niż pracow nik  fizyczny.

Bardziej go to  boli.

Po schodach ładnych , w idnych w górę. 
Trzecie, czwarte p iąte p iętro . —1 M ieszkanie 
20

O tw ierają się białe drzwi.
— T u mieszka pan  W .
— Tak. Antek do ciebie.
Z  boku, z korytarza wypada jakaś ob­

darta w bieliżnie postać.
Z denerw ow any, prędki, krzykliw o-pła- 

czliwy glos
— Pan do  mnie, ja  ru  mieszkam. Tak, 

mech pan w ejdzie i zobaczy jak się miesz­
ka w W arszaw ie

Jest ciemno. D rżąca ręka zapala zapał­
kę Z a chwilę p łonie m ala lam pka nafto ­
wa. Ż ółte chw iejne św iatełko rozjaśniło  
nieco w nętrze. Jest x’mno. Schronienie peł­
ne trzasku. Raz po raz coś pada, tłucze 
s»y Jest zgiełk. Po chwili oczy przyzw y­
czajają się do  ciemności.

Izba u tw orzona jest ze zbiegających się 
krokw i dachu z zakończeniem  dom u. Bel­

ki obielone w apnem , k tó re  wielkimi płata­
mi odpad ło  i o tw orzy ły  się czarne l a m y  
sęków. Z astygły  k rop le  żywicy, jak b y  nie 
chciały spaść na  bartóg  społecznego ła­
zarza — bezrobotnego. N a  belkach wiszą 
fotografie, obrazy.

— Tu jest fo tografia rodzinna...
— T o matka, to  ja, ojciec i bracia. Po­

wiesiłem sobie i mówię n ieraz:
— Patrz m atko, w jakiej nędzy żyje 

tw ój syn. K oszula podarta , łachy, strzępy.
0  niech pan patrzy  jakie mam gacie. A. 
spodnie też nie lepsze. K apota po  la rta . 
A lb o  te buty. Sznurkiem  pow iązane.

— Złożyłem , w idzi pan, podanie  o 
przyodziew ek. B ył kontro ler. N ie  zastał 
mnie, bo ja muszę już o piątej wychodzić, 
bo ten  przez ścianę, co p an u  otw orzył, w y­
chodzi do  robo ty  i zam yka mieszkam-', ła 
m uszę wyjść, kluczy dorob ić  nie mogę bo 
to wiele p ieniędzy kosztuje, a  musze być 
w pośredniaku  no  i na 11 listopada na tę 
zupkę. Przecie to  cały mój posiłek.

— Ten przez ścianę, mój brat. Tak, 
proszę szanow nego pana brat.

— A  co mnie najbardziej boli to to , że 
on gotuje sobie teraz kolację. O , słychać 
jak  szurga garnkam i. Zeby m i co dał. ale 
na ociupinę na czubek palca. Przecie poza 
zupką nic nie jadłem .

Stoi gąsior w ody i szczerbata szkU rka.
— Jak  mnie ju ż  tak bardzo  dopierze, 

to  piję, piję... O stra, zim na w oda wchodzi. 
R obi się kw aśno ale już tak  nie pie .ze, 
nie pali we środku .

— N o  jest jakoś...
—i Lepiej — dorzucam .
—i Tak, drogi panie, lepiej. C z ł ,„  ek 

tu na tym  poddaszu  i gadać zapom ina. 
N o  bo tu  ty lko  gadziny  w szelakie. Jak  
zaczną chałasow ać w nocy, a woda tłucz?
1 tłucze r o  dachu. A  niech zostanie na 
kom odzie kaw ałek chleba, to istne piekło. 
Szczury takie w ielgachne latają , a p-srezą. 
N aw et jeden  ugryzł mnie w uch.) Tak 
spuchło. O  niech pan  zobaczy.

— A  proszę pana, może pan o 1 p re ­
zydenta , co?

— N ie. Ja  jestem z Funduszu P r a —
O dpow iedzią  tą sprawiłem  pana W

w ielki zaw ód.
— Bo to , w idzi szanow ny pan, ja  p isa­

łem do  Pana Prezydenta, że jestem  w nę­
dzy, że mam taką norę  za m ieszkanie, o 
teraz w ybiła mi się szybka i wieje i wieje. 
Ziąb. A  cc tu  by ło  w zimę. Leżałem u b ra ­
ny, ukutany  we wszystkie łachy  i tizęstem  
się i spać nie mogłem.

P rzyszedł posterunkow y, zrob ił w yv/iad 
odesłał gdzie należy i nic.

— A n i pracy. Ja  chcę pracy.
— Pan kierow nik  F unduszu  dał mały 

n i merek, bo 173, niech pan  zobaczy, ale 
pracy jak  n ie m a rak nie ma.

— Ja jestem  teraz sam otny. W -adom o 
nędza. O puściła mnie żona z dziećmi

poszła do  m atki. D la zięcia tam  miejsca 
nie ma.. — N iech zdycha. —

— O tóż i zdycham . N ik t mi nie chce 
dać pracy.

— Co ja mam robić.
— W szystkie myśli — przychód  ,ą na 

człowieka. Z abić się, czy co innego złego?
— N ie chcę zgnić w w ięzieniu, choćby 

tam by ło  mi napew no lepiej.
D aliby  jeść, pracow ać, cieple mierzk 

nie... kąpiel, bieliznę..
— Przecież jestem  obrońcą ojczyzny — 

Biłem się na ochotnika od  1196 roku w 
trzeciej kadrow ej.

— O to książeczka...

W róciłem  do  mych początkujących bez­
robotnych , k tó rzy  m ają jeszcze dużo  cMe- 
ba. m asłi, sera i naw et kw iaty  na stole. 
O ni dali panu W. kolację. Ale co dale j?

Zdzisław Ludwik Horn.

„Inspiktor wo|ewddzl)j“
oszukał sołtysa

B Y D G O SZ C Z . N iektórzy ludzie 
m ają w prost kapita lne pom ysły 
zdubyw unia pieniędzy. Naprzy kład  do 
sołectw a gminy Lipno pud B yd­
goszczą zgłosił sie nieznany osobnik 
i p rzedstaw ił się m iejscow em u soł 
tysow i jako  w ojew ódzki inspek tor 
„do lotnej kontroli S o łec tw ”.

S o łtys widząc urzędow y m undur 
kon tro lera  i narodow ą chorągiew kę 
z m iejsca nabrał do nieco zaufania, 
T ym czasem  „pan kon tro ler"  zabrał 
się do przeglądania kasy , po chwili 
stw ierdził, że b raku je  51 zł. So łtys 
zaklinał się, ze on o niczym nie wie, 
że żadnych pieniędzy nie brał.

YV końcu gdy „pan kontro ler" 
zagroził sporz;. Jueniem  p ro toko łu  i 
p rokura to rem , so łtys w ręczył mu 
owe 51 zł.

„Pan kontroler" ma się rozum ieć 
o d jech a ł., a naiw ny so łys przeko­
nał się, że pad ł ofiarą oszusta.

Truoie k isz k i
na usługsch "-rre nysłu

C Z Ę S T O C H O W A . P rzem ytnicy  
to ludzie nadzw yczaj sprytni,- obyci 
w swoim zaw odzie. Do takich nie­
wątpliwie należy Zygm unt Kechorek 
k tórem u się noga poślizgła w Lodzi. 
S traż graniczna o trzym ała poufne 
w iadom ości, że do Częstochow y 
przybędzie jeden  tak i „as”. W yw ia­
dowcy delegow ani na dw orzec zw ró­
cili uwagę na eleganckiego m ężczy­
znę, k tó ry  odpow iadał podanem u 
rysopisow i. Gdy w yw iadow ca za- 
rząda ł w ylegitym ow ania się ów- ele­
gant rzekł oburzony; „Od kiedy za­
trzym uje się SDokojnych ludzi, jes tem  
doktorem  m edycyny".

Gdy w yw iadow ca zarządał dow o­
du osobistego „pan lekarz" stw ier­
dził, że napew no zostaw ił w dom u 
skoro niem a przy  sobie — ale m o­
że pokazać trup ią  czaszkę, na dowód, 
że je s t doktorem .

W yw iadow ca nie był jednak  nai­
wny, oglądając czaszkę zauw ażył 
w jej oczodołach jak ieś podejrzane 
szm atki. Po stw ierdzeniu znalezio­
no w nich sporą  lość sacharyny.

Ma się rozum ieć, że Zygm unt 
K aczorek letcai z sacharynow ego prze­
my siu pow-ędrował do w ięzienia, 
skąd będzie odpow iadał przed sądem

Wspólna śmierć pod kołami 
lokomotywy

L W Ó W . Na kleparow skim  torze 
kolejow ym  we Lwowie rozegrała  
się tajem nicza traged ia  sam obójcza, 
k tó re j w yjaśnieniem  zajm uje się 
policja.

Rzucili rię  pod pociąg, trzym ając  
sie za ręc e : 26 letnia Janina Bł a- 
żew ska, zam. przy ul. D e k e r ta i2 1 -  
letni Ralf P orchuer, zam . przy ul. 
S tachow skiego 5. B łażew ska ponio­
sła śm iorć na m iejscu, Porchnerow i 
koła lokom otyw y obcięły obie nogi.

N eszcześliw^ego w groźnym  stanie 
odwiozło pogotow ie ratunkow e do 
szpitala pow szechnego. Zw łoki Bła- 
źew skiej odstaw .ono do in sty tu tu  
m edycyny sądow ej.

Zaznaczyć należy, że B łażew ska 
była  m ężatką i osierociła dw oje m a­
łych dzieci.

CZYTAJCIE CODZIENNA 
* * R A S E  

D E M O K R A T Y C Z N A

z swoich cierpień, nagradzany niegodnym  chichotem. Z szcze 
tylnym wzruszeniem relacjonuje o swoich przygodach grupie 
M undurowanych inwalidów, przybyłych prawdopodobnie na 
Mjący się odbyć zjazd, lecz i oni nie mogli mu dać nic poza 

^półczuciem i wesołym i radami. Trudno — wojnę mają za 
"^4 cóż dla mch znaczy jeden koń i jeden nieszczęśliwiec z 

®*hmhu , homo alcohoheus"? A  wkońcu — rzymże by mu 
M gli pomóc?

Tak się jakoś złożyło , że posterunkowego nie było na-
Mit Po drotLe ani na lekarstwo W idocznie Zielone Święta-. 

M w j  skierowały większość policji do rodzinnych sadyb
'MhJdch.

D on Kichot minął tymczasem z swoim koniem ul. Pijar- 
i odcinek ul. św. Jana, poczym dzwoni eto tamtejszego ko- 

*Marialu. Znowu w ychodzi — dozorca, i znowu — cywilny.
- — Konia znalazłem i t. d. — mówi z rozpaczą Don 

chot.
Koń jednak koniem, a dozorca domaga się przede 

, lz 7stkim za szperę. Oburzony D on  Kichot wyrzuca kilka 
M łych epitetów, i wraca w kierunku Pijarskiej. Tu Drzyatę- 

Je do niego wytęskniony posterunkowy. Zaczyna się opos 
j potem narada, wkońcu posterunkowy radzi D on  Kicho-

udać się na komisariat przy ul. Lubicz i zaopiekowawszy 
i*  nieszczęśnikiem sam się nawet udaje z nim aż pod most
- M owy. Tu wsKazuje mu ręką cel i odchodzi. D ou Kichot 
j *Tza już odtąd sam, lecz z energią, w  przewidywaniu rych-

końca utrapień. Opodal ul. Topolow ej spotyka innego po- 
bukowego.

— Konia znalazłem 1........

Posterunkowy, człowiek snadż wyirawny i ludzie., od p o ­
wiada z humorem, że w Krakowie konia cnależć nie można 
i proponuje D o r  Kichotowi, by nie robił kawałów.

Gdy zbliżamy się, ciekawi wyniku konferencji D on  K i­
chot błaga granatowego wybawcę, by zabrał konia. Posterun­
kow y jest jednak bezradny:

— Ten koń — mówi — niczego nie ukradł, więt nie 
mam prawa go zatrzymywać.

Kiedy zaś sytuacja się przewleka dobrotliwie perswaduje-

— „Robi pan z siebie wariata, ze mnie wariata i z tego 
konia poniekąd 1"

Słysząc to. oddalamy się przezornie; może bowiem póź­
niej wybuchnąć jeszcze jakiś proces o obrazę konia, a wted> •— 
w łócz się po sądach niewinny człow iekul

Jesteśmy na ul. Andrzeja Potockiego — dokoła rozpa­
noszył się już na dobre dzień —* gdy słyszym y nagłe za sobą  
podejrzane flegmatyczne człapanie końskich kopyt. N o, natu- 
ralnitl D on  Kichot l Siedzi na koniu z nogami bajecznie od­
chylonym i na boki. trrymając się kurczowo końskiej grzywy; 
jadąc puszcza „dymek" z palonego papierosa Tvm razem do­
stał „ognia" od miłosiernego posterunkowego, który pomógł 
mu również wsiąść na konia i udzielił u  w skizow ek, jak się 
na tym koniu utrzymać Owe rady jednak nie były  widocznie 
wystarczające, gdyż D on  Kichot, zobaczywszy nas rozpaczli­
wym głosem począł prosić, by go z konia z sadzić, albowiem  
w przeciwnym razie unicestwi sobie gruntownie pewien dys­
kretny organ. Zanim zdołaliśmy się jednak zbliżyć, w ychylił

się z plant dobrzy ludzie, którzy — zamiast zsadzić go ze „_r.a> 
lezionego" mustanga — doradzili D on Kicnotowi mną pozycję. 
Zmieniwszy pozycję, Don Kichot poczuł się w roli jeźdźc- 
znakomicie j o  zejściu nie chciał już nawet słyszeć.

Przy ul. Kopernika między cow boy’em a mustangiem  
wynikła jeszcze krótka scysja na temat kierunku dalszej dr-gl. 
Na-tępnie, już bez większych przeszkód, pociągnęli przez uL 
Gertrudy, emanując z sobie urok Geryan.esowej opowieści, 
osnuci mgłą poranka. Skręcili później w  ulicę Dominikan 
chociaż kto tę trasę wybrał — koń, czy jeździec — nie poirafię 
już rozstrzygnąć. I nie potrafię zdać sprawy z końca nieszczę­
snej wędrówki D on  Kichota.

W yciągnięcie morałów na temat wzmożenia się puczuda 
odpowiedzialności w  stanie lekkiego zamroczenia, zostawiam 
nnym. Moją rzeczą było jedynie uwiecznić zaobserwowany 

epizod, gw oli dania świadectwa prawdzie, iż D on  Kichot jed­
nak nie w-m arli. Nikomu zresztą nic, na dobrą sprawę, zarzu­
cić w  tej całej historii niepodobna; każd, dawał nieszczęsnemu 
bohaterowi co mógł, a ze dawać m ógł tylko dobre rady, to 
trudno. Takie już czasy.

Zaś sympatycznemu Don Kichotowi, który jest — jak 
relacjonował — urzędnikiem, życzę wszelkiej pomyślności, 
tudzież, by — otrzi zwiawszy i pełniąc zaw odowe funkcje — 
nie odsyłał swoich petentów tak, jak — bez złej w oli, raczej 
z życzliw ości — jego owej nocy z owym  nieszczęsnym koii-em 
od A nnaiza do Kajfasza odsyłali.

M. Boruchowici;



8 KRAKOWSKI KURIER PORANNY

♦ R Ó Ż N E

W a p n o  p a lo n e  i g a s z o n e
Kamień i tłuczeń wapienny 
cesłę maszynowa I klasy, oraz 
wszelkie w y r o b y  betonowe

p o l e c a j ą
nieishie Z a h ła d y  Ceramiczne
Kraków ;P1 Szczep nski S. Tell jP Hr l l ł-72

poleca w n a j w i ę k s z y m  wyborze 
A ellznę męska, damska, dziecin­
na oraz pończochy, skarpety, re 
kawiczki, co  cenach najtańszych 

i i w wojew. krakowskim. ■
O dw iedzenie sk łada  przekonuje
0 gatunkow ości i cenach bezkon­
kurencyjnych.
W ł a ś c .  J Ó Z E F  C E P U  R A
Kraków, pl. Sz zepański L. 9.

wwkonuie. przeraM  
sprzedane i kupuje
JÓTiF BcBSl

Kraków, Urzędnicza 28. tfcl. 156-34.

K O S T I U M Y  kąpielow e, najnow sze 
fasony dam skie, m ęskie, dziecinne 
spodenki, bezrękaw niki, „ g o l f y ” 
w ełm ane, angorow e, po nieby­

wale niskich 'enach , poleca. 
Pracow nia T ryko taży  F E L M A N  

Kraków, Sebestiana 23, 
U w aga: przerąb,a s tare  kostium y 

na najnow sze fasony.

P I Ę K N Y  S K L E P  do wynajęcia od 
1 lipca przy ul. Lwowskiej L. 18

Lt- downie rieżi^ęie 
gospodarcze i t. p.
N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R
S A T T L E R
KRAKÓW, STRADOM L 18 

W iórow anie 7bvt' c*ne
płynny  w osk Dale rozjaśnia i na­
daje park ietom  piękny połysk.

F. lEW FPTSławKOwtka 6

KRAW AT zakupisz najtaniej w spfc 
cjalnym  składzie kraw atów  „Re- 
cord C rav a tes” Kraków, Floriań­
ska 35, telefon 141 68- W łasna 

w ytw órnia. H u rt — detal.

f«s..

Płaszcze kąpielowe, kołdry, koce, 
Poleca EISEN, Sławkowska L. 2.

Chromowanie, niklowanie, m iedzio­
wanie, polerow anie. N 'klo Chrom , 
K r a k ó w ,  T arłow ska  6, boczna 

Zw ierzynieckiej. Tel. 119-61.

♦ S R R Z E D A Ź ♦

p i I R C E  a,  A

Dobrze uzbrojona, blisko centrum 
okazyjnie do sprzedania.

■h  Z G Ł O S Z E N I A  «“ i  
KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154.

Z e  s p o r t u

Niepotrzebne eliminacje bobserskle
W  P oznaniu  o d by ły  się elim inacyjne 

zaw ody bokserskie p rzed  meczem Polska - 
Francja. Z aw ody nie dały  pełnego obrazu 
naszył sił, gdyż zabrak ło  na  ringu kilku  
w yznaczonych zaw odników : W ozm akicw i, 
cza, P iłata, K ow alskiego, i Janow czyka.

O d b y ło  się w obec tego zaledwie kilka 
w alk elim inacyjnych, k+óre w ykazały  nie- 
r iw ną form ę naszych bokserów . N ajlepiej 
v y p a d li Szym ura, K arolak  i Jasiński, o iaz  
nieźle C zortek. W ynik i elim inacyjnych 
w alk notujem y:

W muszej — Jasiński (Śląsk) zremiso* 
wal z C zerw ińskim  (P oznań) po  walce ż y ­
wej i ciekawej.

W  piórkow ej — C zortek  (W arszaw a) 
z itm isow ał z K oziołkiem  (Poznań). Ten

ostatni w alczył zam iast Janow czyka.
W  półśredniej — Janczak (W»wa) po 

nieciekaw ej walce w ypunktow ał nieznacz* 
nic Lelewskiego (T oruń).

W  średniej — Pisarski (Łódź) z trudem  
pokonał na  pk t. nieustępliw ego O zarka 
(W ,w a), k tó ry  m iał początkow o przew agę, 
lecz p ad l ofiara w łasnego tem pa.

W półciężkiej — Szym ura (Poznań) po 
zaciekłej walce w vgral na pkt. z tw ardym  
K arolakiem  (G dynia).

W  ciężkiej — D oro ba  (W»wa) pokonał 
na pkt. B iałkow skiego (Po-nańJ.

Sędziow ał w  ringu p. Z aplatka. W idzów  
około  2.000.

—oO o —

Spychała 1 Baworowsld, zo itaL ffjd i*  
minowani z  gry pojedynczej w mistrzo'1'- 
wach m iędzynarodowych Francji. Spychał* 
przegrał do  mistrza juniorów Francji 
Abdelsselam  6 :8 , 8:10, 5:7. B a w o ro w s ld  
został pokonany przez Destremean po pi?' 
ciosetowej walce 5:7, 4:6, 7:5, 6:2, 6;4. B-** 
w orowski walczy! bardzo pięknie, ale do 
znał ostrego kurczu  w  nodze, co p rzyczy  
n iło  się do jego porażki.

Jędrzejowska przegrała w  grze podwó' 
nej z Thom as w  finale tu rn ie ju  St. 
gen H ilł do  M arble*Fabian (C S A ) 1 
6-0, 8:10.

H enkel znów  przegrał — tym  razem  ^  
tu rn ie ju  R ot — W eissu w  Berlinie do  C*e- 
cha D robnego  8:6, 4:6, 2:6, 10:12. M etav i 
został pokonany  przez R edlą 6:1, 6:4. 6:2

D ro b n y  — R edl (N iew cy) 6:2, 5y» 
3:6, 6:3, 6;3. F inał tu rn ie ju  R ot — WeissU 
o m istrzostw o Berlina.

—oOo—
M auerm ayer (N iem cy) w ygrała w  M o­

nachium  pięciobój pań  o m istrzostw o Ni-" 
mieć, uzyskując 361 pkt., tj. o  18 mniej ni* 
w ynosi rekord  św iata w  tej konkurencji-

D oskonałe  w yniki uzyskano  a międzyn- 
zaw odach 1. atletycznych w  B udapeszc-«: 
O szczep — Stóck (N iem cy) 68,68 m. 5.000 
m. — V istanen (Finl.) 15:01 min. dysk. 
K ulitzi (W ęgry) 48,14 m. W  dal — G y " ‘ 
vicza (W ęgry) 731 cm. 2.000 m. Szata® 
5:27,8 min.

Pesser, skrzydłow y N iem iec, został usti- 
n ięty  z reprezentacji za m esportow e zacha- 
w anie się na  meczu N iem cy — Szwajcaria 
w Z urychu, gdzie musiał zejść z boiska 

—o O o —

WSZv STKO DLA KLIENTA
D o k tó r S. nie cieszy się zby t wielką 

p raktyką. N iedaw no zm ienił godziny  przy* 
jęć , zamiast od  12 d o  2 — o d  6 do 8. J**- 
den  z kolegów  spytał go o przyczynę.

— M ój pacjent ma czas ty lko  o tej po» 
rze! — brzm iała odpow iedź.

L U D W IK  M ASCHO FF
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W  porze obiadow ej musiała kantyna wywie- 
rac na każdym  dziwne wrażenie. K olosalna różno* 
rodność. N iby bal m askow y, a przecież za dużo ta 
kich samych kost/um ów. T u  siedzib panowie we fra- 
kach, tam żołnierze, panie w wieczoiowych sukniach, 
adwokaci w  togach, więźniom ie, baletmce, apasze, 
w szystko naród filmowy, marzący o karierach Va- 
lentino czy G rety G arbo. Życie ich stało się marze* 
niem. Często zdawało się im, że są już blisko celu, 
że teraz w ybda dla nich godzina początku kariery, 
to  znów niewiara w  siebie i szczęście, odbierała im 
otuchę i zapał. W ów czas popadaii w  przygnębienie, 
charakteryzujące ludzi, nie ufającym samym sobie. 
T a  rezygnacja szerzyła się pośród  nich jak iakaś za- 
raza. A  jednak, jedna była między nimi, k tóra sama 
jeszcze nie wierzyła, by marzenia ie; miały się kiedyś 
sprawdzić. Siedzi;ła przy dużym stole w  tow ar.ysb  
wie znanych artystów , uśmiechała się do reżyserów-, 
rzucała smętne spojrzenia na wszystkie strony i na 
wszystkich, których pomoc, protekcja i względy mo­
głaby w przyszłości ewentualnie wvzvskać, ona, 
k tó ra  dzięki stanow isku swego męża, w ydostała się 
już z kom parserii, kreow ała małe rólki, maleńkie, 
skrom ne róleczki d; 'ące jej sposobność do pokazy- 
wania pięknych nóżek, ona, k tó ra  szybko zapomniała, 
że obok przy stoliku siedzą jej dawne koleżanki 
i koledzy, ona, starająca się jedym e o popularność, 
bv  kiedyś zgask nazwiska w ielk’ch gwiazd i stanąć 
sama na wyżvr*e — ona — M arlene Dietrich.

N ina odłożyła gazetę.
— O dprow adzi mnie pan do garderoby? Tam 

jest chłodniej, prócz tego trzeba czas wykorzystać, 
by się jeszcze raz uszminkować. Jest rzeczą godną 
polecenia, — zawsze dobry  wygląd.

— Pani mnie bardzo zobowiązuje, panno Nino, 
dając mi ciągle nowe a cenne wskazówki. Cóż bvm 
robił, gdyby się pani mną nie opiekow ała?

W  garderobie było gwarno Zapuszczone story 
chroniły przed promień, ami słońca, ale tym samym 
utrudniały przewiew, to  tez duszne, przepełnione d y ­
mem powietrze, nie było zbyt zachęcające do pozo* 
stania tu taj. T ylko  za każdym otw arć’ em drzwi, wy* 
d ymały się zasłony jak żagle, lub porwane prądem 
wpadającego powietrza, powiewały przez otwarte 
okna niby chorągwie, wypuszcza jąc przytym tumam- 
błękitnego dymu.

Znow u tw orzyły sie grupy ludzi o podobnych 
zainteresowaniach. Jedn: grali w  karty, inni kończyli 
zajadać przyniesione z dom u obiady w  postaci bu ­
łek z szynką lub zimnym mięsem, rozmaitych sałat 
w  słoikach i t. p. przed każdym  zaś stał termos z k tó ­
rego popijano cienka kawusię przygotow ana na spo­
sób niemiecki, bez cukru i mleka. — M a to  być po­
dobno bardzo orzeźwiający napój.

Otwiercki usiadł przy stole, kładac przed sobą 
pozostaw iona m u przez N inę gazete. Dział Doli- 
tyczny nie przynosił nic ciekawego. Szybko przegląd­
nął krom kę i z zainteresowaniem począł czytać 
feljeton.

— A  kto jest temu winien, że coraz wiecci jest 
na świecie bezrobotnych? K to ponosi odpowiedzial­
ność za to, że coraz większa nędza szerzy się w śród 
ludności?

Pytanie to  rzucił jeden z grona prowadzącego 
ożywioną dyskusję. N ie zmieniając pozycii w i.akiei 
siedział, trzymając nadal gazetę przed soba. czekał 
Otwiercki na czyjaś odpowiedź. Ale ci, do których 
pytanie to  było skierowane, zwracał' więcej uwagi 
na bułki i termosy, aniżeli na dalsze prowadzenie te­
matu, wchodzącego w zakres ekonomii społecznej, 
wiedząc, ze takie przełewar-e z próżnego w  puste, 

ie prowadzi do żadnego celu, a kończy sie zazwy* 
■̂ aj sprzeczkami, wywołującymi wrogie usposobie­

nie m iędzy członkami klubu nie mogącymi i tak P0< 
szczycić się zbyt wielkim  poczuciem koleżeństwa.

— N o — nikt z was nie może mi dać odpow F' 
dzi? T o  ja wam to zdradzę. W szystkiem u winna ieS 
technika Technika budująca bez przerwy maszyny* 
odl ierające ludziom  pracę. Najw iększym  w rogicnl 
ludzkości jest maszyna. Przed stu laty, gdy technik*1 
nie była jeszcze tak  rozwiniętą, każdy człowiek który 
chciał pracować, m:al zajęcie. A  d-isiaj?  M a?zv"a 
wypycha go ze stanowiska, m aszyna pracuje za nie^Q 
automatycznie, dziesięć razy dokładniej, sto 
szybciej". D o czego to prow adzi? D o nędzy, do i<W 
nej rewlucji, buntu  przeciw maszynie. W ierzcie o1,1’ 
to  wam przepowiadam, że kiedyś przyjdzie dzień- 
w  którym  ludzkość rzuci się na m aszyny iako p-’1 
większego swego wroga i roztlucze je młotami 
miazgę.

— Jak i przez to  osi agnie się skutek, zapy*^ 
ktoś z drugiego końca stołu

— Że w szystko, co dzisiaj wyrabia sie m aszl' 
nowo, będzie się robiło znów ręcznie. W ów czas bf' 
dzie poddostatkiem  pracy dla wszystkich. Tym  sP° 
sobem zada sie śmiertelny cios kapitalizmowi, 
tylko kapitaliści mają zainteresowanie w  rozw o111 
techniki.

Otwiercki spoirzał do lustra i odszukał stoi3c  ̂
za nim postać mówiącego. U derzyła go b r u ta l i  
twarz pozbawiona wszelkiej inteligencji, niesforne 
ruchy nadmiernie szerokich rąk zdradzający eh. 
posiadacz ich rue miał m gdy sposobności zagłębień1-1 
się w problem atvke natury ekonomicznej, natom>a?k 
że od wczesnej m łodości musiał pracować fizyczni' 
Poznać było, że obecnie rozkoszował się nie tyli* 
własnym głosem, ale, że wypowiedziane przez iiiri-*7 
poglądy i emu samemu bardzo imponowały.

— T ak  — tak. to jest iedvnv ratunek k y  
kości, rozbić maszyny. Bo jeżeli ludzie maszyn n*e 
rozbiją, to maszyny zniszczą całą ludzkość.

(C iąg dalszy nastapi)
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